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Jeszcze jedna próba anglosaskiej
»

•  r *przy jazmtym , że sprawa polsko - n ie
m ieckie j gran icy na Odrze i  N y 
sie Łużyck ie j jest ostatecznie 
przesądzona zgodną decyzją Sta
nów  Zjedn., A n g lii i  ZSRR w  
Poczdamie cały św iat w ie dobrze. 
Stany Zjednoczone, A ng lia  i  
ZSRR zgodziły się ziemie na 
wschód od l in i i  O dry i  N ysy 
przekazać Polsce, zezwalając je j 
na wysiedlenie z tych ziem wszy
s tk ich  N iem ców ; skoro Polska 
ziem ie te objęła, N iem ców  wysie
d liła  i  osadziła na n ich  5 m ilio 
nów  Polaków, to jest na jzupe ł
n ie j jasną rzeczą, że nie może ju ż  
być m ow y o zm ianie tego stanu 
rzeczy. N ik t w ięc nie może m in i
s trów  Marshalha i  B evin ‘a posą
dzać o stawianie na serio te j spra
w y. Czyż można poważnie myśleć 
o przesiedlaniu tam  i  z pow rotem  
m ilio n ó w  ludzi?  Napewno nie. O 
cóż w ięc chodzi? Chodzi o posu
nięcie w  ogólnoświatowej grze 
po lityczne j. Chodzi ja k  niedaw
no pow iedzia ł jeden z dyplom a
tó w  aby „d ru g i raz sprzedać tego 
samego kon ia “ .

Ciekawe jest ty lk o  za co?

Może za 10 m ilia rd ó w  do larów  
odszkodowań, k tó re  wedle um o
w y  k rym sk ie j N iem cy ¡m iały za
p łac ić  Z w iązkow i Radzieckiemu 
z czego Polska m ia ła  otrzym ać 
15%, a k tó rych  nie zapłaciły i  
zdaniem ańglosasów zapłacić n ie 
mogą? Może za szybsze zjedno
czenie s tre f okupacyjnych? Może

M arsha ll i Bevin o gran icy 
polsko -  niemieckiej

za zastąpienie według pomysłu 
Bymesa w o jsk  okupacyjnych in 
spektoram i ko n tro lu ją cym i albo 
s iłam i zb ro jn ym i ONZ?

( (  M ożliwości określenia ceny jest 
bardzo dużo. Cóż jednak po radź '! 
na to, że za tę samą rzecz n igdy 
dwa razy się nie płaci.

To wszystko b iorąc pod uwagę 
nie p rze jm u jem y się zbytn io 
„p rz y ja zn ym i“  radam i anglosa- 
sów abyśmy us tąp ili część na
szych Ziem  Odzyskanych „b ied 
n ym “  N iemcom na otarcie łez. 

W reszcie ostatn i argument

J. B A R A N O W IC Z

POLE
( u r y w e k )

Pole m o je  o rane ! — G lebo czw arie j k lasy ! -  
ba lem  m ię  na u w ro d a c h  uczy ł pogamiaczki 
rodz ic . N a tw o ich  rżyskach ra n iłe m  kulasy.
W  kępach m iedz w  n iebom  pa trzy ł, legną wszy na znaczki.

R ozłam ał cię km ieć g łodny na stajon dwadzieścia, 
na p rzem ian  z iem n iakam i obsadził i  żytem .
Żrącą rdzaw kę  b ruzd  tw o ich  i  p rzę in lc  na pięściach 
rą k  w ychud łyęh  k a rb o w a ł trudem  rych ło -św llym .

T y  jedno w  dz ie jów  gęstwie pojm ujesz inaczej 
te skurcze szczęk, p rzednów k i, ten po jęk  naw  szumny.
T y  poświadczysz, gdy p rzy jdz ie  p o ra  m ocnych świadczeń, 
źc ch łopem  zrodzon  — chłopem  odszedłem do tru m n y .



niiS. M arslifB la to  obawa, że N iem  
cy rozżalone u tra tą  tego co n ie 
gdyś zrabowały, odrzucą demo
krację  i  staną się nacjona listam i.

* W ygląda na to, że m in . M a r
shall n ie interesował się an i h i
s to rią  an i psychologią Niemiec. 
N iem cy b y ły  nacjonalistyczne 
w tedy, gdy b y ły  najsiln ie jsze. 
T y lk o  siła pobudza n iem iecki 
zbrodniczy nacjonalizm . Prusy 
panowały nie ty lk o  nad Odrą, ale 
nad W a rtą  i  W is łą  w tedy, gdy 
pod wodzą B ism arcka, a potem 
W ilhe lm a D rugiego szły na Paryż 
i  Moskwę i  w yciąga ły zbro jne ra 
m ię L u fw a ffę  nad Londyn. Już ta
ka  jest na tu ra  Niemiec, że je ś li są 
słabe —  są potulne, gdy stają się 
silne, stają się jednocześnie zbrod
nicze. O opinię w  te j sprawie m in . 
M arshall pow in ien zw rócić się do 
narodów Europy, k tó re  przeżyły 
5 la t n iem ieckie j okupacji. T ak  
w ięc argum enty m in. M arshalla 
nie rob ią  wrażenia poważnie i  sta
rannie dobranych.

W  dyskus ji w  całej pełn i w y 
stąpiła w artość sojuszu polsko- 
radzieckiego i  solidarność wscho
du i  zachodu E uropy w  obliczu 
groźby n iem ieckie j.

M in  M o ło tow  oświadczył m ię
dzy in n ym i: „Postanow ienia o 
nowych granicach Po lsk i na za
chodzie nie powzięto w  pośpiechu. 
Sprawę tę om awiano 2 -kro tn ie  
na dw óch konferencjach sojusz-

ków  i  wysłuchano p rzy  tym  
szczegółowej o p in ii Rządu P o l
skiego.

Toteż k iedy  m ó w i się teraz, że 
należy zagadnienie to znowu 
rozstrząsać —  uważam, że p ro 
pozycje tego rodza ju  są spóźnio
ne. Zagadnienie zostało zbadane 
w  całej pe łn i i  odpowiednie u- 
c ljw a ły  zostały już  podjęte. W z ię - 

śmy na siebie zobowiązania i  zo
bowiązania te w ykonaliśm y. Poza 
tym  powzięto jedynie uchw ały 
dotyczące nowych granic, ale 
przypomnę również inne posta
nowienie, k tó re  zostało opub liko 
wane pod nazwą: „Postanow ienie 
o wysiedlaniu N iem ców z Polski, 
Czechosłowacji i W ęg ie r4'. Po
stanowienie to zostało następnie 
wprowadzone w  życie. Sojuszni
cza Rada K o n tro li w Berlin ie  
powzięła 20 listopada 1945 roku  
decyzję o przesiedlaniu N iem ców 
z Po lsk i do Niemiec. Również ta 
det yz ja  została wykonana. Na 
podstawie p o s ta li: wień naszych

rządów  Sojusznicza Rada Kon
t ro l i  opracowała na jesien i 1955 
ro ku  p ian przesiedlenia N iem ców 
z P o lsk i do Niemiec. Jeżeli prze
pa trzym y się cy fro m  i  sprawo
zdaniom  Sojuszniczej Rady Kon
tro li, to  s tw ierdzim y, że do 1 
stycznia 1947 ro ku  przesiedlono 
z  P o lsk i do N iem iec 5.678.936 
N iem ców, n ie  licząc tych  N iem 
ców, k tó rz y  nielegalnie opuścili 
Polskę, udając się do Niemiec.

Nastąp ił również d rug i proces, 
proces przesiedlania Polaków  na
te tereny. N iedawno Rząd P o lsk i 
og łosił c y fry , z k tó rych  w yn ika , 
że ziemie zachodnie zamieszkuje 
obecnie około 5 m ilio n ó w  Pola
ków' i  około 400 tysięcy N iemców. 
W szystko to nastąpiło zgodnie z 
uchw ałam i K on fe renc ji Poczdam
skie j, w prow adzonym i w  życie 
przez Sojuszniczą Radę K o n tro li. 
T rudno  przypuszczać, b y  c i, k tó 
rz y  pow zię li te uchwały, zamie
rza li przeprowadzać jakieś ekspe
rym en ty  nad Po lakam i czy też 
nad N iem cam i i  chcie li zasłynąć 
okrucieństwem  zarówno w  sto
sunku do Polaków, ja k  i  w  sto
sunku do N iem ców“ .

Rząd radziecki uważa, że de
cyz ja  w  sprawie oddania tych  te
renów  Polsce jest ostateczna.

Jeszcze raz okazało się, że gra
nica O dry —  N isy  jest wspólną 
granicą bezpieczeństwa całej sło
wiańszczyzny.

Zw iązek Radziecki doskonałe 
ocenia fa k t, że na jkró tsza, bo za
ledwie 400 km  długa lin ia  gra
niczna łącząca ujście O dry z Cze
sk im i Sudetami jest bramą, zam y
kającą barbarzyńcom  niem iec
k im  drogę do najazdu na ziem ie 
słowiańskie. Cel tego n a jfzo u  u- 
sfa lony został dawno prze 1 H it 
lerem. H it le r  ty lk o  unaocznił nam 
sposób wykonania. To je?z :ze ce
sarskie N iem cy m yś la ły  o w ytę 
p ien iu  S łow ian zachodnich, u ja rz 
m ien iu  U kra iny , sięgnięciu po 
Kaukaz. Rzesza w ejm arska ani 
na chw ilę o tym  nie zapomniała, 
u łrzym u jąe  na sw ym  terenie ban
dy ukra ińsk ich  faszystów.

U jarzm ienie P o lsk i i  U kra iny, 
w ym ordow anie w  fabrykach  
śm ierci większej części obu tych 
narodów  m ia ło  dać „przestrzeń 
życiową“  N iem com , a jednocześ
nie podciąć podstawy przemysłu 
Rosji.

Zepchnąć Polskę z gran icy O- 
d ry  - Nysy Łużyck ie j znaczy o-

tw o rzyć  tem u na jazdow i drogę 
na wschód ta k  daleko, ja k  dałeko 
sięga Europa. W  naszych czasach 
już dwa razy  szedł tą drogą na
jazd  niem ieckiego barba ¿~zyń-
stwa i  trzeba b y ło  przelać m orze 
k rw i s łow iańskie j aby go za trzy
mać i  odrzucić.

W ro ta  na wschód muszą być 
przed N iem cam i raz na zawsze 
zamknięte, a zamyka je  jedyn ie  
granica prastarych p iastow skich 
ziem  po lsk ich : Odra -  Nysa Ł u 
życka.

T a k i jes t sens sojuszu po lsko-
radzieckiego i  tak ie  jes t ź ród ło  
zdecydowania z ja k im  m in . M oło
tow  odrzuc ił wszelkie propozycje 
o tw arcia  dyskus ji nad za ła tw ioną 
ju ż  sprawą naszych gran ic za
chodnich.

Stanowisko Zw iązku  Radziec
kiego m usi w yw o łać  sympatię 
wdzięczność w  całym  narodzie! 
polskim .

Z  zadowoleniem i  wdzięczno
ścią p rzy jąć  m usim y rów nież fa k t  
że Republika Francuska przez; 
usta m in . B idau łt wypow iedzia ła1 
się z całą stanowczością za uchy
leniem  wszelkie j dyskusji naci 
granicą polsko -  niemiecką. F ran 
cja napadana ko le jno  przez B is
marcka, W ilhe lm a  I I  i  H itle ra ' 
w ie dobrze, że N iem cy w łaśnie ze 
wschodu czerpały s iły  do swoich 
zbrodniczych najazdów.

Stanow isko Zw iązku Radziec
kiego i  F ra n c ji wyznacza dziś 
postawę n iem al całej E uropy po
za w yspiarską Anglią . T ak  w ięc 
w  sprawie gran icy polsko - nie
m ieck ie j w yraźn ie  połączył się 
wschód i zachód E uropy jedna
kow o zagrożony odrodzeniem 
niem ieckiego im peria lizm u.

Dość m iękko  b rzm ia ły  rów n ież  
zastrzeżenia Bevina, k tó ry  chcia ł 
by  ratow ać całość sprawy gran ic 
niem ieckich. Już to  samo wska
zuje na chęć potargowania się na 
wschodzie, aby coś zyskać na za
chodzie, np. udzia ł w  zarządzaniu 
na jw iększym  w  Europie okręgiem  
przem ysłow ym  Zagłębiem R uhry .

Pisał kiedyś Roman D m ow ski 
o stanow isku A n g lii wobec N ie
miec po P ierwszej W o jn ie  Świa
tow ej: „S tare  w ę z y  p rzy jaźn i 
v A n g lii)  (p rzyp . au to ra ) z N iem 
cami w ęzły m ocno zaciśnięte n ie  
zet fa ły  przez w o jnę  zerwane, ale 
p rze trw a ły  ją  w  stanie u ta jonym “ .
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D m ow ski, uczestnik Konferen
c j i  P oko jow o j w  W ersalu w  ten 
sposób okreś lił ówczesną postawę 
A n g lii wobec Polski: „N a  konfe
re n c ji Pokojow ej dow iedzie liśm y 
się w  aż nadto dob itny sposób, że 
A n g lia  jest w rogiem  P o lsk i“ . (R o
m an D m ow ski: P o lityka  Polska i  
Odbudowa Państwa“ ). Zapewnie 
dziś aż tak źle nie jest. Jednak 
wystąpienia Bevina nie można w  
żaden sposób uznać za przyjazne 
Polsce.

Dlaczego cofnęliśm y się do od
ległych czasów K onferenc ji Po
ko jo w e j w  W ersalu?

U czyniliśm y to dlatego, aby 
przypom nieć ja k ie  Ang lia  zajm o
wała stanowisko wobec Polski, 
będącej wówczas w  w o jn ie  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. Są bo
w iem  w  Polsce bardzo szkod liw i 
w  działaniu i  bardzo tępi w  m yśle
n iu  po litycy, k tó rzy  angielskie nie
chętne stanowisko wobec Polski 
chcą tłum aczyć naszą p rzy jaźn ią  i  
sojuszem z ZSRR. T ym  panom

R adio  i dz ienn ik i rozn ios ły  po 
k ra ju  sm utną w iadom ość o 
śm ierci K aro la  Świerczewskiego, 
gen. b ron i, a zarazem w ice
m in is tra  O b rony  N arodow ej.

Poległ z rąk  faszystowskiej ban
d y  ukra ińsk ie j.

P o k g ły  generał — to  jedna z 
w y ją tko w ych  postaci — to  n ieu
straszony żo łn ie rz , walczący od 
wczesnej m łodości za sprawę 
w olnośc i mas ludow ych.

W  czasie p ierwszej w o jn y  św ia
to w e j — na sku lek ew akuacji — 
zna laz ł się na teren ie Rosji. Ry
ch ło  doczekał się tam  w ybuchu 
re w o lu c ji — i jako  dwudziesto
le tn i m łodzien iec, rzuc ił się od- 
razu  w  w ir  w a lk  rew o lucy jnych .

Po ostatecznym zwycięstw ie, 
odn ies ionym  nad ko n trre w o lu 
cjon istam i — uzupe łn ił swe w a r
tości żo łn iersk ie  wyższym i stu
d ia m i w o jskow ym i. Zaostrzył za
razem  swoją w n ik liw ość  w  bieg 
zdarzeń po litycznych  na świecie, 
a przede wszystkim  w  Europie. 
Doskonale zdaw ał sobie sprawę 
z  niebezpieczeństw, grożących

zwracam y szczególną uwagę na 
fa k t, że Bevin i  dziś przypom nia ł 
ja k  to słusznie niegdyś Anglia o- 
strzegała nas przed poszerzaniem 
się zbyt na wschód, podobnie ja k  
teraz ostrzega nas przed zbyt da
le k im  poszerzaniem się na za
chód. B ev inow i chodzi ty lko  o 
jedno: o odbudowę m ożliw ie  s il
nych N iem iec i  to jest wyraźne.

D la nas,, dla społeczeństwa po l
skiego dyskusja o granicy polsko- 
n iem ieckiej ma znaczenie poucza
jące.

Jeszcze raz w  całej pełni wystą
p iło  podstawowe dla naszego b y -' 
tu  państwowego znaczenie soju
szu polsko - radzieckiego.

Jeszcze raz okazało się ja k  
szkodliwą i  bezmyślną jest po li
tyka  odwoływania się o „op iekę“  
do tych samych ko t m iędzynaro
dowych, k tó re  w  każdej chw ili 
gotowe są poświęcić dla swojej 
ogólnoświatowej gry, na jżyw o t
niejsze interesy Polski, je ś li nie 
sam je j byt.

masom ludow ym  — na sKuiek 
rozrastan ia  się potężnych gniazd 
faszyzmu. O bserw ow ał z dola 
zwycięstwo faszyzmu we W ło 
szech, a późn ie j w  Niemczech, a 
wreszcie, gdy s iły  faszystowskie 
w ystąp iły  w  H iszpanii do u ja rz 
m ien ia  mas ludow ych, generał 
Świerczewski podniósł nasz stary 
po lsk i sztandar „Z a  wolność na
szą i waszą”  — i pośpieszył do 
H iszpan ii, by walczyć w  szere
gach ludow ych. Stanął tam  na 
czele 14-ej B rygady M iędzynaro
dow ej, jako  gen. W alter.

Do dziś dnia lud  hiszpański z 
najwyższą czcią opow iada o bo
haterskich bojach gen. W altera, 
k tó ry  urósł tam  do postaci legen
darnej.

W alcząc na ziem i hiszpańskiej 
z faszyzmem hiszpańskim , wspo
m aganym  przez faszyzm h itle 
row sk i i w łoski, zdaw ał sobie ge
nera ł Świerczewski sprawę i z 
tego, że w alczy nie ty iko  o w o l
ność ludu  hiszpańskiego, ale i o 
wolność wszystkich na rodów  sło
w iańskich. Jasnym d lań było , że

pod wodzą h itle ryzm u , rozrośn ię
te faszyzm y uderzą na wschód, 
by  zatra tow ać zn ienaw idzony u* 
s iró j Zw iązku  Radzieckiego a za
razem bądź to w ytęp ić  bądź też 
zn iew o lić  na rody słow iańskie.

N ie w ie le  la t trzeba by ło  na to 
czekać. Rychło bow iem  potęga 
faszyzmu pop łynę ła  szeroką fa lą  
ognia i żelaza po przez całą Eu
ropę — aż hen, w  głąb te ry to 
r ió w  Z w iązku  Radzieckiego. W a ł
cząc w  szeregach Czerwonej A r 
m ii, gen. Świerczewski przystę
puje z biegiem  czasu do zo rgan i
zow ania  Ii-e j A rm ii Polskiej i 
staje na czele jako  je j dowódca. 
N ajw iększym  i n ieśm ierte lnym  
w yczynem  A.rm ii dow odzonej 
przez gen. Świerczewskiego, to 
bohaterskie i zwycięskie zarazem 
boje o Nysę Łużycką.

Gen. Świerczewski stał zdecy
dow anie na gruncie jedności na
ro d ó w  słow iańskich. W zyw a ł 
S łow ian całego św iata do p rzy 
jaznego współżycia i w spółdzia
łan ia  ze sw ym i m acierzystym i 
k ra ja m i — w  im ię  postępu i w a ł
k i p rzec iw ko  siłom  wstecznym — 
w  im ię  w olności swoich naro 
dów . R y ł jednym  z n a jw yb it
niejszych dzia łaczy K om ite tu  
W szechsłowiańskiego z siedzibą 
w  Moskwie.

W  po litycznym  życiu  Polski — 
gen. Świerczewski by ł jednym  z 
czołow ych p rzyw ódców  Polskiej 
Partii Robotniczej.

Gen. Świerczewski jest w łasno
ścią całego narodu i cały naród 
czci Jego pamięć. N ie m n ie j jed
nak klasa robotn icza może być 
dum ną, — gdyż gen. Świerczew
ski n ie ty lko  pochodził z rodz iny  
robotn icze j, ale i sam, poczyna
jąc od chłopięcych lat, b y ł robo t
n ik iem  fabrycznym  aż do czasów 
rew o luc ji rosyjskiej, a późnie j 
żo łn ierzem  W olności.

Jako żo łn ie rz  W olności — po 
w ie lu  latach bohaterskich bo jó w  
— poległ z rąk  w ro g ó w  wolności 
i dem okracji.

Cześć Jego pam ięci!

Gen. broni K aro l Śinierczemki
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JAN DĘBSKI

O ja k  najściśle jszy zw iązek
P o lski z C zechosłow acją

W  zm ienionych, pod każdym  
względem, w arunkach powracam  
do p ro je k tu  z przed w ie lu  la ty : 
u n ii celnej polsko-czechosłowac
k ie j.

Przed dwudziestu paru la ty , gdy 
ludow cy w chodzili w  skład rządu, 
gdy m o g li czynniej w p ływ ać na 
po litykę  zagraniczną, dążeniem 
ludow ców  była  naprawa stosun
kó w  polsko-czeskich. Agrariusze 
czescy, wówczas pod preewodnic- 
twem  tej m ia ry  p o litykó w  co 
Szwehla, szukali też zbliżenia z 
nam i. I  orni pragnęli m ieć w iększy 
w p ły w  na poi i tykę zagraniczną, 
rozum ie li potrzebę porozum ienia z 
Polską. Z tych kon tak tów  osobis
tych  i  po litycznych, z udzia łu w  
zjazdach i  kongresach, z kon tak
tów  pomiędzy organizacjam i m ło 
dzieżowym i rosły i  um acnia ły się 
w ięzy przy jaźn i. Czescy ag ra riu 
sze zaczęli w yp ływ ać na szerokie 
wody. S tw o rzy li m iędzynarodowe 
b iu ro  agrarne, pragnęli na g ru n 
cie w spólnoty chłopskiej umacniać 
zw iązk i pom iędzy narodam i. Cze
scy agrariusze, ja k  wykazała póź
n ie j przyszłość, jednostronnie 
rozbudow yw a li swoją ideologię i  
działalność. Dbałość ty lk o  o in 
teresy m ateria lne chłopów, zapro
w adziła  w ie lu  z n ich  do ugody z 
okupantem. Przed w o jną  jednak 
b y li szczerymi zw olennikam i po
rozum ien ia  z Polską.

Polskę i  Czechosłowację dz ie li
ła  przed w o jną  nie ty lko  nieszczę
sna sprawa Zaolzia. M im o sąsiedz
twa, m im o nauki przeszłości, 
wspólnych podstaw ku ltu ra lnych , 
m im o wspólnych niebezpieczeństw 
śm ierte lnych ja k  się okazało, w  
stosunkach pom iędzy nam i prze
ważał antagonizm, uprzedzenie, 
nieufność, ba, nawet zwalczanie 
się. Antagon izm  nie ty lko  urzę
dowy. Czerpał on źród ło w  spra
w ie cieszyńskiej, czerpał na
tchnienie w  pewnej odrębności 
psychik, w  różnej polityce we
w nętrzne j i  zewnętrznej. Ileż to 
szczerych, przy jacie lskich ro łm ó w  
kończyło  się obopólnym  s tw ie r
dzeniem, że tak  w łaśnie jest, ale 
pom im o tego Czesi nie ustaw ali

w  zaznajam ianiu się z Polską. Na 
pewno znajomość lite ra tu ry , h i
s to r ii i  sz tuk i polskie j jest w ięk
sza w  Czechach aniżeli czeskiej w  
Polsce. Na pewno więcej Czechów 
m ów i po polsku aniżeli Po laków  
po czesku.

M im o wspólnej d o li z czasów 
n iew oli, rew iz jon is tycznych  po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej dą
żeń niem ieckich, stosunki polsko- 
czeskie nie u leg ły g run tow ne j 
naprawie. K to  więcej zaw in ił, 
nie czas wypom inać. Jeżeli wspo
m inam y przeszłość to dlatego, 
by tw ierdzić, że inną byłaby roz
prawa ze św iatem  germańskim , 
gdyby N iem cy s ia li w  obliczu 
zwartego b loku  S łow ian Zachod
nich. W ystarczy ło  spojrzeć na 
mapę, obliczyć wspólny potencja ł 
wojenno-gospodarczy.

To spojrzenie na mapę, prze
konanie, że czekać nas będzie 
orężna rozprawa z N iem cam i 
oraz świadomość, że w ie le  innych  
spraw wymaga współpracy po l
sko-czeskiej spowodowały, że k i l 
kanaście ła t temu po k ilk u  roz
m owach z Czechami, po zapozna
n iu  się z gospodarczą lite ra tu rą  
czeską i  polską, rzuc iłem  m yśl, 
p ro je k t u n ii celnej polsko - cze
chosłowackiej, Związek gospodar
czy w ydało m i się wów7czas, b y ł
by  podstawą do współpracy na 
innych  polach.

W ysuw ając ten p ro jek t, prag
nąłem sprawę stosunków polsko- 
czeskich postawić w  dalekiej per
spektywie, k tó ra  u ła tw i rozw iąza
nie w szystkich zaognionych, ale 
jakże drobnych spraw. Prasa 
czeska dosyć poważnie p o tra k to 
wała rzuconą m yśl. Czeskie sfe
ry  gospodarcze, zwłaszcza prze
mysłowe, nie występowały prze
c iw ko p ro jek tow i. C zyn iły  obra
chunek korzyści i s tra t. Chw ilowe 
korzyści b y ły  oczywiście po s tro 
nie przem ysłu czeskiego. S fery 
ro ln icze m ia ły  sporo zastrzeżeń. 
Obaw iały się —  obniżenia cen na 
p ro d u k ty  rolnicze, bardzo w ygó
row anych w  Czechosłowacji. Na
tom iast ro ln icy  czescy w ypow ia 
da li się życzliw ie, z punktu  w i

dzenia politycznego, zastrzegając 
konieczność obrony interesów: 
ro ln ic tw a . W  Polsce odwrotnie;! 
ludow cy bez zastrzeżeń w ypow ia
da li się za p ro jek tem ; s fe ry  go
spodarcze, Lew iatan, przeciwko,, 
Gdy rozm aw ia łem  o tych spra
wach z naszym i przedstawiciela
m i z M. S. Z., p ro je k t po trak to 
w a li ja ko  „fa n ta z ję “ .

Nasze sfery przemysłowe oba- 
w ia ly  się w ie lk ie j przewagi prze
m ysłu czeskiego, handlowego apa
ra tu  i  kap ita łu , dopuszczały ra 
czej m yśl bardzo powolnego i  
stopniowego realizowania tego 
p ro jek tu .

Na ten tem at ukazało się tez 
parę a rty ku łó w  w  prasie austriac
k ie j i  francusk ie j, nie licząc wue- 
łu  notatek w  prasie innych  k ra 
jów7. Dosyć długo trw a ły  echa te j 
m yś li w  prasie, w  rozm owach i  
na zjazdach. SprSwa jednak n ie 
stała się n igdy  przedm iotem  zain
teresowań rządów7. W zajem ne 
stosunki polsko - czeskie w p raw 
dzie pop raw iły  się, n igdy nie u - 
leg ły gruntowniej zmianie.

Po zamachu m a jow ym  stosun
k i  te stale się pogarszały. P rzyczy
n ia ! się do tego i  rozw ó j stosun
ków  m iędzynarodowych. W ręcz 
szkodziliśm y sobie nawzajem. Z  
przerażeniem patrza ło  się w ów 
czas na ja k iś  fa ta lizm , k tó ry  pchał 
nas i  Czechów, a późrre j inne 
narody, pod kole jne uderzenia ta
ram i niemieckiego.

W o jn a  i  przeżycia te j wojny; 
zb liży ły  nas do siebie. Doczekaliś
m y się nareszcie zawarcia um ow y, 
k tó re j w7pływT sięgać będzie dale
ko w  przyszłość. Oczywiście ta1 
um owa m usi być wypełn iona bo
gatą treścią. K lim a tem  sprzy ja ją 
cym  temu celowo jest i  dzicsiejsza' 
rzeczywistość. Regeneracja N ie
m iec postępuje w7e w szystkich 
k ierunkach. Najw iększe postępy; 
osiągnie w  dziedzinie gospodar
czej. Zachód będzie zabiegał, b y  
N iem cy sta ły się ryn k ie m  zbytu  i  
eksporterem. Zachód jest zasu- 
gestionow7any, pom ija jąc  inne 
względy, liczbą ludności i  zdolnoś-
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c iam i organ izacy jno-(’ospodarczy
n u  Niemiec. Już się zakorzenia 
teza, że gospodarka św iatowa za
interesowana jest w  odbudowie 
Niemiec. Zabójcza teza. Tak się 
zaczęła pow rotna droga N iem iec 
po pierwszej w o jn ie  św iatow ej. 
Protestować, przeciwdziałać środ
kam i po litycznym i —  nie w ysta r
czy. Trzeba tw orzyć siłne b lo k i 
gospodarcze, zdolne do zastąpie
n ia  Niemiec, zdolne do ewentual
nego zrównoważenia ich  s iły  go
spodarczej. Trzeba wszystko l i 
czy nić, by poziom  życia sąsiadów 
N iem iec b y ł wyższy. Trzeba też 
przekonać narody zainteresowane 
handlem św iatow ym , że bez bo
gatych Niem iec można handlować, 
w ym ieniać tow ary  i surowce.

Słusznie pow iedzia ł m in . Masa- 
ry k , że wspólny potencja ł gospo
darczy Polski i  Czechosłowacji 
dorów nyw ać będzie dawnemu po
tenc ja łow i niem ieckiem u. Ten po
tenc ja ł jeszcze wzrośnie w  w y 
padku ścisłej współpracy. Polska 
m usi szybko odbudować się. 
Czechosłowacja jest praw ie n ie- 
zniszczona. Posiadamy n ie rów ny 
s ta rt. A le w yrów nanie  może na
stąpić szybko a współpraca go
spodarcza rozw in ie  w  każdym  z 
państw  te dzia ły, k tóre  m ają  na
tura lne podstawy. Zdaję sobie 
i  dzisiaj sprawę z trudności, zda
ję  sobie sprawę z przewagi, ja ką  
w  pierw szym  okresie m ia łaby nad 
nam i Czechosłowacja. A le to 
wszystko jest do w yrów nania , to  
wszystko zostanie zrównoważone 
w yn ika m i przyszłości. Pom yślm y 
ty lk o : morze B a łtyck ie  hędzie 
w spó lnym  szlakiem  w  szeroki 
św iat, a Odrę z D unajem  połączy 
kana ł wspólnie wybudowany 
¡»rzez Polskę i  Czechosłowację. 
P rzy  ścisłej współpracy czemże 
będą jak ieś spory o miedzę gra
niczną, czemże będą dążenia na
c jona lis tów  skra jnych  do w yna
rodow ien ia  te j czy innej m n ie j
szości? Jakie to  perspektywy sta
ną przed m łodym  pokoleniem  o- 
bydwóch k ra jó w ! Jak dobroczyn
ną dla po lsk ie j psych ik i będzie 
ścisła współpraca gospodarcza z 
Czechosłowacj ą.

Obydwa nasze państwa pełnić 
muszą rzeczyw istą straż narodów  
słow iańskich wobec Niemiec. Je
żeli w  przeszłości n ie pow strzy
m a liśm y ekspansji poko jow e j, 
czy wojennej św iata germańskie
go, to  ty lko  dlatego, że S łow ianie 
Zachodni n ie s tanow ili wspólno

ty , że dz ia ła li w  rozsypce, albo 
wręcz szkodzili sobie. Po ostatniej 
w o jn ie  sądzę nie zapom nim y, że 
po Żydach i Cyganach, Polacy i 
Czesi m ie li być przeznaczeni dla 
ludożerstwa germańskiego. M u
s im y też wiedzieć, że i  nasz wspól
n y  sojusz ze Zw iązkiem  Radziec
k im , w  oczach tego w ie lkiego 
państwa pow in ien przedstawiać 
realną wartość. Nasze małe pań
stwa nie pow inny w  tym  zw iązku 
być „u b o g im i k re w n ym i“ , o k tó 
rych  trzeba się kłopotać. Związek 
Sowiecki pow in ien m ieć pewność,

Nawozów sztucznych otrzym ało 
ro ln ic tw o do 1 marca r. b. 95.167 
ton nawozów azotowych, 58 887 
ton nawozów fosforowych, 72.220 
ton nawozów potasowych; razem 
226.274 ton nawozów.

Z tego spółdzielnie „Społem " do 
wolnej sprzedaży o trzym ały 
140.400 ton. Nie wszystkie te na
wozy pochodziły z p rodukcji k ra 
jowej. W iększa część potasowych 
sprowadzona jest z A ng lii, część 
azotniaku z Norwegii.

Już 603 spółek wodnych w  woj. 
poznańskim w znow iło  swą dzia
łalność. Przed wojną było ich tam 
815. Zjazd Naczelników W ydzia
łów  Wodno - M elioracyjnych, k tó 
ry  się odbył w  M in isterstw ie R o l
n ic tw a w  ub. miesiącu uchw a lił 
przeprowadzenie dwutygodniowe
go szarwarku wśród w łaścic ie li 
gruntów, na k tó rych  będą prze
prowadzane konieczne melioracje. 
Z uwagi na w ie lk ie  korzyści, p ły 
nące d la  gospodarzy z dz ia ła lno 
ści spółek wodnych» zjazd po łożył 
nacisk ńa konieczność ich tw orze, 
nia i  wznawania działalności spó
łek  daw n ie j istn ie jących.

10 tysięcy hektarów rzepaku ja
rego i  rzepiku zostanie w  tym  ro 
ku  zakontraktowane przez W y 
dzia ł Przemysłowo - Rolny „S po
łem " z upoważnienia Państwowe
go Zjednoczenia Przemysłu O le
jarskiego. Ilość ta  będzie zakon
traktow ana ty lk o  z drobną w łas
nością. M a ją tk i państwowe i  in 
stytucje kon traktu ją  bezpośred
nio ze Zjednoczeniem. Jest to bar- 
dzo ważne ze względu na d o tk li
w y b rak tłuszczu w  Polsce, Przed 
wojną, m imo stosunkowo dobrze

że b lok  polsko-czechosłowacki na 
wschodzie, a F ranc ja  n,a zachodzie 
i  po ustaniu okupacji N iem iec do
p iln u ją  w ykonyw an ia  tra k ta tu  po
kojowego.

W ie le  la t upłynęło, w iele w ie
ków , zanim  Polska i  Czechosło
w acja  podpisały umowę p rzy jaź
n i i  wzajemnej pomocy. H is to 
ryczne znaczenie te j um ow y o- 
każe się wówczas, k iedy we 
w szystkich dziedzinach życia, a 
w ięc i  gospodarczej nastąpi ści
sła współpraca polsko-czechosło
wacka.

postawionej hodowli świń i  około 
300 tys. ha Upraw oleistych, Pol
ska sprowadzała tłuszcze i jesz
cze jej spożycie na głowę było  zna
cznie niższe niż w  innych krajach. 
A kc ja  kontraktow an ia w  ramach 
planu trzyletniego ma na celu naj
szybsze zapewnienie kra jow i 
względnej samowystarczalności w  
tej gałęzi spożycia, Roln icy doce
niają zarówno znaczenie tej akcji 
jak  i jej opłacalność, bo mimo w y 
sokiej ceny nasion oleistych na 
rynku, chowają je na nasienie, 
którego brak. M in is terstw o Ziem 
Odzyskanych oddało na ten cel 
W ydzia łow i Przemysłowo - Rolne
mu „Społem " całą ilość posiada
nych nasion do dyspozycji, ale 
ilość ta nie jest wystarczająca. To 
też postawa ro ln ików  zasługuje 
na podkreślenie. P lantatorzy o le i
stych otrzymują nawozy sztuczne 
w  wystarczającej ilości, nasienie, 
o ile  go starczy, przyezym mają 
zapewniony zbyt nasion po cenach 
giełdowych.

Wszystkie młyny Zjednoczenia 
Przemysłu M łynarskiego przecho
dzą obecnie w  administrację „Spo
łem ".

500 ton cukru dostała Warsza
wa na święta.

Owce karakułowe sprowadzi z 
Rosji do Polski „Społem “ .

1Ó00 ton cytryn i 500 ton poma
rańcz otrzymamy w  kw ie tn iu  z za
granicy.

Szczecina polska jest bardzo 
poszukiwana zagranicą.

8000 spółdzielni ro ln iczo - han
dlowych, mleczarskich, spożyw
ców i Samopomocy Chłopskie» 
zrzeszonych jest w  „Społem ",

W IA D O M O Ś C I G O SPO DARCZE
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6T. WŁADYSŁAWSK1

NARÓD i

Ogniem i mieczem niszczyli nas 
od ąarania dziejów woje germańscy.

K iedy przysłuchujem y się, lub 
choćby czytam y w  gazetach spra
wozdania z procesów niem ieckich 
zbrodn ia rzy wojennych, w  szcze
gólności zaś masowych —  na nie
w idzianą w  dziejach ludzkości 
skalę —  m orderców, ja k  Am m o- 
na Goeta, czy też obecnie Rudolfa 
Hoessa, kata Oświęcimia, ogarnia 
nas poczucie bezsilności i  zawsty
dzenia.

Bezsilności —  że oto m ilio n y  
pomordowanych, wśród n ich  set
k i  tysięcy kobiet i  m aleńkich dzie
cię k tó re  nie znały jeszcze smaku 
życia —  pozostaną niepomszczo- 
ne, bo jak im ż  jest odwetem k ró t
ka, m iłosierna śm ierć pojedyń- 
czycli zbrodniarzy, wobec m orza 
k rw i i  łez, ja k ie  prze la li; zawsty
dzenia, że ro zw ija m y  w  całym  
majestacie apart w ym ia ru  spra
w ied liw ości, aby dowieść, iż zo
stała popełniona najw iększa zbro
dnia, jaką  k iedyko lw iek  w idzia ła 
ludzkość, gdy zbrodnia ta pow in 
na być oczywista dla wszystkich 
i  że ten w łaśnie oskarżony, po
wszechnie przecież znany, jest je j 
w in ien... ja k  gdyby nie wystarcza
ło  zwykłe stw ierdzenie tożsamo
ści.

Rozwinięcie tak  ogromnego apa
ra tu  spraw iedliwości by łoby zro -

SYSTEM
zum iałe i  uzasadnione, je ś lib y  
chodziło o stwierdzenie w  obliczu 
h is to r ii w in y  narodu niem ieckie
go. A le niestety odnosi się w ra 
żenie, że ludzkość świadomie nie 
otrząsa się z zakłam ania —  w y ro k  
norym berski tego świadectwem —  
jakoby naród niem iecki by ł n ie
w inny, a b y li w in n i ty lk o  „ ź l i  lu 
dzie“ , k tó rzy  opanowali władzę 
w  Rzeszy.

Tego rodza ju  ujęcie sprawy 
k ry je  w  sobie groźbę straszliwe
go niebezpieczeństwa dla Europy, 
a w  szczególności dla Polski. M u 
sim y jasno zdawać sobie sprawę i  
wołać w ie lk im  głosem na cały 
św iat: „T o  naród niem iecki jest 
w inow a jcą ! to jego należy ukarać 
i  obezwładnić 1“

Naród n iem iecki jest w in ien  
n ie ty lko  dlatego, że dopuścił do 
w ładzy i  znosił ja k  na jpo tu ln ie j 
przez dwanaście la t rządy hordy 
opryszków, czegoby nie to lerow ał 
żaden in n y  k ra j;  nawet Mussoli- 
n i, m im o całej swej pogardy dla 
p raw  człowieka, nie odważył się 
n igdy  na wprowadzenie we W ło 
szech w  całej pe łn i systemu, k tó 
r y  tak  sprawnie dzia ła ł w  N iem 
czech. N aród niem iecki jest w i
nien przede w szystk im  dlatego, że

h itle ro w sk i system wyniszczania 
w rogów , nie b y ł odosobnionym 
w yb ryk iem  zw yrodn ia łych  m ó
zgów H itle ró w  i  H im lerów , lecz 
najdoskonalszym  rozw inięciem  
n iem ieckie j f i lo z o fii i  n iem ieckie j 
p o lity k i. Kszta łtow ały się one od 
tysiąca la t, aby w  ciągu X IX  w ie 
k u  po zrzuceniu wszystkiego, co 
pozostało jeszcze w  duszy ger
m ańskiej szlachetniejszego i idea
lis tyczn ie] szego doprowadzić do 
zjednoczenia Niemiec w  duchu 
bruta lnego prusactwa, a w  na
szym stuleciu stw orzyć na jpo
twornie jszą i  najdoskonalszą m a
chinę gw ałtu  i  zbrodni.

Jeżeli rozgrzeszamy naród nie
m ieck i z te j zbrodn i —  to karze
m y jego przywódców  ty lko  za to, 
że ich  sen o panowaniu nad św ia
tem  się nie uda ł; ale co nie udało 
się dwa razy, może się udać za 
trzecim  razem. Tak p rzyna jm n ie j 
m yślą setki tysięcy n iem ieckie j 
m łodzieży, ju ż  dziś marzące o 
„odwecie“ . I  k to  wie, czy nie za
wdzięczamy ty lko  m egalom anii i  
n iecierp liw ości H itle ra , że ekspe
rym ent się nie pow iód ł! G roźnie j
si b y li prawdopodobnie generało
w ie  Reichswehry Groener i  von 
Schłeicher, rozkłada jący drogę 
Niem iec do panowania nad św ia
tem na dwa, łub  trz y  pokolenia.

H it le r  b y ł ideowo po jętnym  
uczniem F ryderyka  W ie lk iego  i  
B ism arcka —  b y ł ty lk o  n ieudo l-

Krzyżacy krzyżem siei zasłaniając, głosząc Chrystusową miłość bliźnie
go, mordowali nas nie inaczej niż pogańscy przodkowie.
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Żołdacy Bismarka podbity polski lud 
pądzili precz z zagród, by zrobić 

miejsce dla „narodu panów“.

n ym  taktyk iem , którego b ra k  
opanowania zaprzepaścił o lb rzy 
m ie szanse Niemiec.

Odkąd koczujące plem iona ger
mańskie, po przełam aniu rzym 
skie j „ l in i i  M aginota“  oparły  się 
o A tla n ty k  i  po k ilk u  w iekach zo
sta ły  odparte z pow rotem  za Ren 
przez inne plem iona germańskie 
( te m ianow icie, k tó re  uległszy 
wyższej ku ltu rze  Rzym ian i  zro- 
m anizowanych Celtów, p rzy ję ły  
szybciej doskonalszą organizację 
państwową i  pierwsze s tw orzy ły  
średniowieczne państwa F ra n 
kó w  i  B urgundów ) —  cały w ys i
łek  swój skierow ały na podbicie 
k ra jó w , leżących na wschód od 
Łaby, k tó ra  wówczas oddzielała 
je  od osiadłych, ro ln iczych, szcze
pów  słow iańskich.

Potrzebowali Germanowie nie 
ty lk o  ziemi, upraw nych pó l sło
w iańsk ich  i  ob fitu jących  w  ry b y  
rzek i  jez io r, ale n iew o ln ików , 
k tó rzyb y  karczow ali ich  lasy, n ie
w oln ic , k tó reby ro d z iły  im  nowe \ 
pokolenia knechtów.

System b y ł zawsze ten sam:1 
F rank, Greiser, Hoess to  ty lk o  no
we w ydania H enryka Lw a, A l
brechta Niedźwiedzia, czy Gero- 
na: sioła i  g rody puszczano z dy
mem, in te ligencję  (ryce rs tw o ) 
w ycinano w  pień wraz z dz iećm i; 
km iec i uprowadzano na „ro b o ty “  
w  głąb Rzeszy; szerokie płodne 
b iod ra  s łow iańskich branek rodz i

ły  niem ieckiem u rycerstw u poko
lenia pachołków, k tó rzy , nie zna
jąc o jczyzny swych dziadów, ja k  
na jw ie rn ie j s łuży ły  now ym  pa
nom.

Poszły na p ierwszy ogień pó- 
łabskie i  zaodrzańskie szczepy 
Obo (ry tów , L u  tyków , W eletów. 
Resztki Serbów Łużyck ich  po ty 
siącletniej walce z zalewem ger
m ańskim  stanowią już dzisiaj ty l
ko  pom n ik  h is to ryczny!

P ierwszy poważniejszy opór 
napo tka li N iem cy nad Odrą od 
prężniejszych, licznie jszych i  le
p iej zorganizowanych Polan i  b li
skich z n im i językiem  i  obycza
jem  ślązan i  Pomorzan. A le i  tu  
nadmierne skłonności do m ałost
kow ych waśni (aż po ostatnią 
w ojnę nieustanne, nieistotne za
ta rg i o miedzę pomiędzy Polaka
m i i  Czechami, pomiędzy Czecha
m i i  S łow akam i!) niezm iernie 
u ła tw ia ły  pochód niemczyzny. Po
lacy zostali w yparc i nad Noteć i  
W artę , odcięci od Pomorzan Za
chodnich, k tó rzy  w  ciągu k ilk u  
w ieków  u leg li ca łkow ite j germa
n izac ji. Na Śląsku, rozb itym  na 
liczne ksiąstewka, stopniowo 
w padającym  pod w ładztw o nie
m ieckie, jedynie lud  zachował po 
dziś dzień mowę i  obyczaj sło
w iański.

Sprowadzeni niebacznie przez 
książąt m azow ieckich (d la  obro

ny od pogan !) niemieccy rycerza 
zakonni, p rze ję li ten sam system 
wymuszania nie ty lk o  w  stosunku 
do „pogan“  (P rusaków  i  L i tw i
nów ), ale do ludności słow iań
skiej chrześcijańskiej, k tó re j m ie
l i  b ron ić !

Bogate, przywiązane do Polski 
m iasto Gdańsk zostało złupione i  
spalone, ja k  w  sześć w ieków  póź
n ie j W arszawa; ta część ludności, 
k tó ra  ocalała od noża i  pożogi 
została pognana w  niewolę. Po 
Prusach, tubylczej ludności środ
kowego pojezierza pozostało dziś 
ty lk o  wspomnienie... i  nazwa, 
k tó rą  p rze ję li zdobywcy.

W y s iłk i ostatn ich P iastow i- 
czów, zwycięstwa zjednoczonych 
słow ian pod wodzą W ładysław a 
i  Kazim ierza pow strzym ały na 
czas jakfS* pochód niemczyzny i  
oca liły  słowiańszczyznę Zachodnią 
od wyniszczenia. N iestety w  na
stępnych stuleciach zlekceważono 
niebezpieczeństwo niem ieckie i  
pozwolono się odrodzić niemiec
k ie j potędze. To co się zdarzyło 
w  toku dalszych dzie jów  pow in 
no być dla Świata, a w  szczegól
ności dla nas Polaków  „posępną 
przestrogą“  przed zbytn ią  pobłaż
liw ością  i  niedocenianiem zbrod
niczych s ił tkw iących  w  narodzie 
n iem ieckim .

(d. c. n .)
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N ic dość było przewagi technicznej żołdakom hitlerowskim, w walce 
z powstańcami Warszawy, sięgnęli po znaną z dawnych lat metodę 
gonienia przed nacierającymi odd ziołami matek, sióstr, żon, dzieci,

ojców.

Zniszczenia wojenne w Polsce
Opracowane zastały przez M in.

Odbudowy ostateczne cyfry  doty
czące zniszczeń wojennych na te 
renie całego kra ju w  zakresie n ie
ruchomości m iejskich (z wyłącze
niem kom unikacyjnych i wojsko
wych oraz większości przemysło
wych). W  obliczeniu tym  brane są 
pod uwagę budynki uszkodzone w  
stopniu powyżej 10%.

Ogółem na terenie całego kra 
ju zniszczonych zostało lub uszko
dzonych 295.431 nieruchomości 
m iejskich o kubaturze ok, 527 m i
lionów  m tr. sześć. W artość znisz
czonych, względnie uszkodzonych 
nieruchomości m iejskich, wynosi 
ponad 9,5 m ilia rdów  złotych 
przedwojennych.

Z ogólnej kw o ty  stra t na te ry 
torium  ziem dawnych przypada 
ponad 4,7 m iliarda zł. przedwojen
nych, dla Ziem Odzyskanych zaś 
ponad 4,8 m iliarda złotych.

Największe stra ty w  przelicze
niu na złote przedwojenne ponio
sło m. st. Warszawa, gdyż ok, 3 
m ilia rdów  zł., potym  woj. w roc
ławskie ponad 2 m ilia rdy  zł. oraz 
woj. szczecińskie ponad 1 m ilia rd  
z ł Najwięcej budynków ilościowo 
zniszczono w  woj. w rocław skim —  
ponad 50.000, następaie w  szcze

cińskim  —  ok. 36.000, gdańskim 
ponad 28.000 i poznańskim ponad 
30.000.

Zagród w ie jskich na terenie ca
łego kra ju  zniszczono lub u^zko-

Oto symbol pokonanej Warszawy, 
Chrystus krzyż dźwigający na tle 
rum  kościoła św. Krzyża i kobieta 
x dzieckiem idąca na tułaczkę, głód, 

poniewierkę po powstaniu.

dzono w  czasie działań wojennych 
467 tysięcy, wartości ok, 2 i pó ł 
m ilia rda zł. przedwojennych. O- 
gólna ilość zniszczonych zagród 
stanowi 22% ilości zagród w ie j
skich na terenie całego kraju.

GŁOS RO ZSĄDKU  

„N iem cji są jeszcze 

gospodarczą potęgą“
„O b se rve r”  (p ism o b ry ty jsk ie ) 

pisze:
„Ja kko lw ie k  N iem cy są z łam a

nie, a obecnie p raw ie  zagłodzone 
pozostają jeszcze n iem n ie j potę
gą, k tó ra  w ięcej znaczy na szali 
n iż  W. B ry tan ia  i Francja a za j
m u je  miejsce n ieda leko za ZSRR 
i A m eryką . Tak długo, dopók i 
W schód i Zachód patrzą na sie
b ie  z obaw ą nie może ten og rom 
ny  potencja ł s iły  n iem ieck ie j n ie  
grać dużej rc*i w  rozgryw kach...

N iem cy stanow ią kość niezgody, 
tym  trudn ie jszą  do rozgryz ien ia , 
im  większa jest wzajem na n ieu f
ność m ocarstw , są jednak też 
gw arancją  tego, że po rozum ien ie  
leży we w spó lnym  interesie” ..

ODBUDOW A MOSTÓW.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Budowy M ostów  i Konstrukcji 
S talowych „M ostosta l“ , w  ciągu 
niespełna roku odbudowało na 
stałe i oddało do użytku most Po
niatowskiego, most kole jow y na 
Warce, most kole jowy w  Rozwa
dow ie, most na D unajcu pod N o
wym  Sączem, most przez W krę  
Pomiechówkiem oraz most ko le
jowy przez W isłę w  Toruniu. Inne 
znajdują się w  odbudowie. K on
strukcje do w ie lu  dalszych mo
stów są zamówione i znajdują się 
w  wykonaniu w  hutach i w arszta
tach konstrukcyjnych. Robi się 
wszystko, aby najprędzej, przynaj
mniej na głównych szlakach za
stąpić mosty prow izoryczne mo
stami stałym i.

Należy zaznaczyć, że „M osto 
sta l" oprócz mostów, któ re  odbu
dowuje na terenie kra ju , posiada 
w  wykonaniu dwa mosty kole jo
we dla Bułgarii, a ponadto opra
cowuje p ro jek ty  na dalsze 30 mo
stów.
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Z T  W  I  A
M Ó W I  O T R O S K  A G H  K O B I E T  W I E J S K I C H

TW IE R D Z Ą  N A M  BĘ D ZIE  K A Ż D Y  PRÓG,

T A K  N A M  DOPOMÓŻ BÓG!

f j d :  iego num eru  począwszy — 
przystępujem y do prow adze

n ia  specjalnego dzia łu, poświę
conego spraw om  i różno rak im  
troskom  kob ie t w ie jsk ich  D zia ł 
ten  ukazyw ać się będzie pod 
(n ianem  „Z Y W IA ” . W  ten spo
sób pragn iem y przedłużyć ideo
w e zasady, ja k im  służyła „Ż y - 
!wia”  w  czasach konsp iracyjne j 
lwa!ki z okupantem .

„S łużenie Polsce”  — była  to 
żasada podstawowa. W  czasach 
konsp irac ji w cie la łyśm y tę zasa
dę w  życie po przez prowadzen ie 
bezwzględnej w a lk i z w rog iem  
W szelkim i dostępnym i dla kob ie t 
środkam i. Przy czym ś lubow a ły
śm y w  każdym  num erze pisma 
has łem : „T w ie rd zą  nam  będzie 
każdy p róg  — tak  nam  dopom óż 
B óg” . W ierne tem u ślubowaniu, 
b ra łyśm y udz ia ł w  walce na każ- 
'dym odcinku.
k Wiele, z naszych w spó łtow arzy- 
szek .w a lk i zap łac iło  za wolność 
Polski cenę swego życia i k rw i. 
W szystkie — każdej ch w ili i bez 
W ahania — gotoweśm y b y ły  do 
ta k ie j samej o fia ry .

Bóg — los szczęśliwy — czy 
też ty lk o  przypadek oszczędził 
nas. Zostałyśm y, doczekałyśm y 
się upragn ione j w o lności — i 
zgodn ie  z za łożen iam i ideow ym i 
„ Ż y w ir  przystąp iłyśm y do pracy 
dalszego służenia Polsce, wsi i ro 
dz in ie  chłopskie j — w  ram ach 
Ludowego Z w iązku  Kobiet.

Ścisłe nasze — z czasów ko n 
sp irac ji w ywodzące się pow iąza
n ie  z P. S. L. — nadało Ludow e
m u  Z w ią zko w i Kob ie t p rze ja
skraw ione p ię tno po lityczne  — i 
to  b y ło  jednym  z g łów nych po
w o d ó w , że stałyśmy się w  rezu l
tacie  „W ydz ia łem  Kobiecym  P. 
S. L ” .

Jako w ew nę trzny  W ydz ia ł p a r
t i i  — większość z pośród nas ani 
spostrzegła się nawet, k iedy  ze 
stanow iska tak bardzo tw órcze
go i pozytywnego w  stosunku do 
O dbudow y Państwa — przeisto
czy ł się W ydz ia ł w  ro zp o lityko 
w ane ogn iw o party jne . Stałyśmy

N A W I Ą Ż M Y  

D O  T R A D Y C J I
się gorącym i sekundanikam i ne
gacji i bezwzględnej k ry ty k i now ej 
rzeczywistości. Pisma zb lokow a
ne z zazdrością, pokryw aną  dow 
cipam i, p isały od czasu do czasu 
o tym , że na jw iern ie jszą strażą i 
opoką, na k tó re j się op iera Pre
zes M iko ła jczyk  — są kob ie ty  z 
W ydz ia łu  Kobiecego P. S. L.

T łum aczyć to  chcą pon iek tó 
rzy  konserwatyzm em  i zacofań- 
stwem kobiecym  — i że dz ięk i 
tem u prezes M iko ła jczyk  wespół 
ze swym NKW , zyskał sobie tak 
gorące poparcie  kobiet.

Ja jednak tw ierdzę, że gdyby 
istn ia ła  niezależna od p a rtii o r
ganizacja kob ie t w ie jskich, — to 

.wszystko z g run tu  by łoby  inaczej. 
N ie  wszystkie bow iem  kob ie ty  z 
konspiracyjnego ŁZK — podpo
rządkow a ły  się doraźnym  spra
w om  pa rty jnym , reprezentow a
nym  przez prezesa M iko ła jczyka.

Po stronie lew icy  P. S. L. zna
lazła się rów n ież  i część kobiet, 
k tó re  nie godzą się ną  przerost, 
a. nawet p raw ie  wyłączność za
dań pa rty jnych  w  W ydzia le  Ko
biecym  — nad zadaniam i społe
czno-w ychow aw czym i, gospodar
czym i i ku ltu ra ln ym i, jak ie  na
kreś liłyśm y sobie w  czasach kon 
sp iracyjnych, „n a  czasy pow o jen
ne” , — a w ięc na życie Kasze 
zb io row e  w  w o lne j Polsce. Ko
b ie ty  te p rzec iw staw iły  się zara
zem  i linii po lityczne j prezesa

M iko ła jczyka , — bo lin ia  ta u tru 
dnia i nam kob ie tom  przystąpie
nie do pozytyw ne j i tw órcze j 
odbudow y Polski na naszych, ko
biecych odcinkach życia społecz
nego.

D ożyw otn ie  i ja łow e przeciw 
staw ianie się tw órczem u n u rto w i 
życia — nie odpow iada przede 
wszystkim  kobiecie, k tó ra  z sa
m ej na tu ry  jest n ieśm ierte lną 
tw ó rczyn ią  i op iekunką wszela
kiego życia. A  za iym  nie może
m y  trzym ać się n iew o ln iczo  d ro 
gi, po k tó re j usiłu je p row adzić 
ch łopów  obecne K ie row n ic tw o  
P. $. i „ ,  — choćby nawet to  kie
row n ic tw o  kroczy ło  pod rękę z 
na jw yższym i dosto jn ikam i k le ry 
ka lizm u.

M aria  Szczawińska

SP O Ł  E M

Ruszamy z m iejsca społem. 
Raźno! — żyw o  — spraw n ie !
Za d łon ie  się weźm y.
O toczym y wieś ko łem  serc.
I  T y  — i  ja, razem  śpieszmy. 
Z budu jem y życie nowe... 
...Pochylim y n isko g ło w y— 
Posłuchamy... z iem ia dyszy — 
W eźm y w  serca lw ię ta  ciszę, 
N iech nas żarem  rozp łom ien ia , 
N iech dusze w  ogień zam ien ia ł 
R ozrzućm y wszerz — w  ko iisko  
W ie lk ie  w spó lno ty  ogn isko ! 
Gospodarzu! M e tko ! B rac ie ! 
Gdzie są wasze d łon ie?  dajc ie  — 
N iech się łańcuch m ocny pręży, 
N iech się z d o ln i, N iech na leży 
Twardą- chłopską m oc upartą, 
N iech w o lę  zbudzi zażartą L .  
W tedy pó jdz iem . Razem —

w spó ln ie -.
W o lno , spraw nie — godnie,

dumnie
W  dnia  szarego fn id  bez końca, 
W  kręg i świata, w  p o tok  słońca, 
N a tęczowe jasne d rog i 
Spółdzielczego życia p rog i.

W  er o rlika  T ro  paczyńska~Ogar kozom
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Myślmy o przyszłości
(Z  konspiracyjnego pisma

B lisk i ju ż  zapewne czas, k iedy 
trzeba będzie pełną parą rea lizo 
wać iw órczą  pracę, odrabiać za
n iedbania przeszłości i wojenne 
zaległości. Trzeba się zastanowić, 
ja k  to  rob ić, żeby w  m om encie 
decydującym  nie tracić czasu na 
rozm yślan ia , a zacząć odrazu od 
robo ty .

Zastanówm y się, gdzie będzie
m y  w spó łtw orzyć  postęp gospo
darczy, gdzie będziem y zdoby
wać w iedzę gospodarczą, gdzie 
będziem y walczyć o odpow ied
n ią  po litykę  cen w  szczególności 
w  pop raw ie  a rty ku łó w  codzien
nej po trzeby specjalnie obcho
dzących kobietę w ie jską ; gdzie 
będziem y douczać się, ja k  w y 
chow yw ać nasze dzieci — co jest 
sprawą najbliższą naszemu ser
cu; gdzie będziem y w spó lnym i 
siłam i organ izow ać opiekę nad 
dzieckiem  od ż łobka po przez 
słoneczną, współpracę z dziećm i 
szko lnym i aż do m łodoc ianych ; 
gdzie będziem y się douczać o 
świecie, czyiać książki i pisma, a 
co najważnie jsze, gdzie będzie
m y m og ły  w spó ln ie  po chłopsku 
myśleć, w ypow iadać się, co do 
nas należy — samym realizować, 
a co do innych  — stawiać żąda
nia np. sam orządow i, państwu i 
innym  organizacjom  specjalnym.

Przyszedł czas, że coraz w yraź
niej, coraz m asow ie j staje kob ie 
ta w  Ruchu, by wejść do Polski 
Ludowej, w spó łtw orząc je j treść 
wewnętrzną. G dy w yb ije  godzi
na W olności n ie może i nas, ko 
biet, zabraknąć w  szeregach. Czas 
o tym  pomyśleć.

Przed w o jn ą  t. zw . sanacja sze
rzy ła  przekonanie, że wszelkie 
prace na odc inku  gospodarczym, 
ośw ia tow ym , ku ltu ra ln ym  i t. d. 
nie p o w in n y  hyć  ow iane k ie ru n 
kiem  ideow o po litycznym . Każ
da organizacja pow inna  m ieć ty l
ko wąski odcinek dzia łan ia , a 
wszelkie w ybiegan ie m yślą na
przód, by pracę, k tó rą  się w yko 
nuje zmieścić w  swoim  św iatopo
glądzie, nazyw ano „p o lity k ie r-  
stwem ”

kob ie t w ie jsk ich  „Żywii”)

Kto się ta k im i poglądam i zara
ził, k to  uw ie rzy ! w  nie, m usi się 
z n ich wyleczyć, bo posiadanie 
p rzekonań ideow o - po litycznych 
jest tak dia poszczególnego czło
w ieka, ja k  i d la o rgan izacji roz
szerzeniem św iatopog lądu i uw a
żamy, że po w o jn ie  nie będzie 
miejsca na jakieś nieokreślone, 
bez w yrazu  organizacje — nie 
zdeklarow ane ideow o i po litycz 
nie.

Ruch. zaw odow o - gospodarczy 
i ośw ia tow o - w ychow aw czy ko 
biet m usi w iedzieć, do czego dą
ży ; praca o rgan izacji kobiecej 
nie może się skończyć na kursie 
gotow ania, w zo ro w ym  ogródku  i 
tak pożytecznej dla dzieci słone
czni (dziecińcu).

O d swojego dom u i gospodar
stwa chcemy sobie to row ać szer
szą drogę do państwa w łącznie.

Przy tym  jednak ruch kob ie t 
w ie jsk ich  nie zmieści się w  ra 
mach sekcji, dz ia łu  czy innego 
„ką c ika ”  p rzy  ruchu po litycznym , 
zaw odow ym  ro ln ik ó w  lub  spół
dzielczym , bo każda z tych sek
c ji zaspakaja łaby ty lk o  pew ien 
odcinek zagadnień nas obchodzą
cych, nie obejm ując całokształtu 
spraw.

Sekcje kobiece p rzy  ruchu po
litycznym  nie są nawet potrzeb
ne, bo n ie m a odrębne j p o lity k i 
d la mężczyzn i kob ie t — jest je
dna po lityka  ch łopów  i tam  ra 
zem wszyscy pow inn iśm y się zna
leźć.

N ie chcemy być p rzybudów ką  
ruchu zawodowego ro ln ikó w , 
ja k  to  by ło  p rak tykow ane  przed 
w o jn ą  w  stosunku do organ izacji 
kobiecych. Tym  bardzie j, że z 
doświadczeń przedw ojennych już 
w iem y, że kob ie ty  dążyły do pe ł
nego usam odzie ln ienia, na co 
m ia ły  dostateczne uzasadnienie 
rezu lta tam i swych prac, k tó re  
zarów no treścią, ja k  zakresem 
często p rzekracza ły pracę o rga
n izac ji męskiej.

W  ślad za wkraczającym po
stępem wyraźnieje coraz bardziej 
Dodział pracy w gospodarstwie

m iędzy m ężczyzną i kob ie tą  f 
stąd dokształcanie się kob ie ty  i to 
w  innym  k ie runku , n iż  mężczyzn. 
O bok gospodarczej rozw ija jąca  
się praca społeczna kob ie t nie 
m oże się zm ieścić jako  część do
da tkow a ogólne j organ izacji ro l
niczej, bo ma szereg różnych 
dz ia łów  nie ty lk o  rów norzędnych  
swoim  znaczeniem z dz ia łam i 
prac ro ln ika , ale przerastających 
ważnością te dz ia ły , np. opieka 
nad dzieckiem , zd row ie  i opieka 
społeczna.

W  ruchu spółdzie lczym  może 
być ty lk o  m ow a o specjalnej p ro 
pagandzie w śród kob ie t jako  
tych, z k tó rych  w ie le, zam knięte 
w  ko le  swoich drobnych  spraw, 
nie ma w łasnego św iatopoglądu 
politycznego.

W  spółdzielczości staniem y też 
razem  z m ężczyznam i, w  szcze
gólności w  spółdzielczości spo
żyw ców , bo to  z zakresu swoje
go dzia łan ia  jest przede wszyst
k im  kobieca spółdzielczość. My, 
kob ie ty , jesteśmy zainteresowa
ne zakupem  i sprzedażą a rtyku 
łó w  dom owego użytku, a o rgan i
zując spółdzie ln ie  w ytw órcze  i 
p racy (p iekarn ie , p ra ln ie , szwal
nie i t. p.) rozw iążem y nasze ko 
biece podstawowe zagadnienia 
gospodarcze.

Całokształt zagadnień kob ie ty  
w ie jsk ie j rozw iązać ty lko  może 
sam odzielna silna powszechna 
organizacja  kob ie t w ie jskich, 
w spółpracująca na poszczegól
nych odcinkach sw oje j pracy z 
o rgan izacjam i gospodarczym i, 
w ychow aw czym i i t. d.

N aw iązu jąc do tradyc ji Sło
w iańskiego Z w iązku  M łodzieży, 
idąc za już  zapoczątkow anym  po
rozum ien iem  państw  słow iań
skich, naw iążem y kon tak t z ko 
b ie tam i na całej Slowiańszczyź- 
nie, tw orząc S łow iański Zw iązek 
Kobiet.

W ojna uśw iadom iła  jeszcze 
bardz ie j duże m ożliw ośc i i s iły  
społeczne, tkw iące  w  kobietach, 
— m usim y tę św iadom ość w  so
bie rozw ijać  i dać tem u w yraz  w  
sw oje j o rganizacji. Staniem y ró w 
ne z ró w n ym i nie ty lk o  w edług 
praw a, ale i w  życiu  osobistym 
i społecznym do tw orzen ia  now e
go ładu społecznego.
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N ajp iln iejsze zadania kobiet
Każda z kobiet wiejskich, ma*
:a kogoś z grona swej rodziny, 

„„jbliźszych sąsiadów czy sym
patyków, w  organizacjach pod
ziemnych, który jeszcze dotych
czas nie skorzystał z amnestii i 
nie spełnił aktu ujawnienia się 
wobec władz — dołoży wszel
kich starań, aby go do tego na- 
¿łonie.

25-go kwietnia m ija ostateczny, 
nieodwołalny termin, w  którym  
można bezkarnie, z całkowitym  
darowaniem wszelkich dotych
czasowych przewinień — wrócić 
do normalnego żyda i stanąć w 
gromadzie do twórczej pracy.

My, kGbieiy, najlepiej io czuje
my, że obecnie takie nielegalne, „ leśne źyde” wcale młodego 
człowieka nie uszlachetnia i  n i
czego dobrego nie uczy poza wy
soce niepaMoiycznym gniewa
niem się na Polskę i przynosze
niem Jej niepowetowanych strat 
I  szkód.

W  związku ze zbliżającym się 
słońcem wiosennym, tak potrzeb
nym dzieciom, a z drugiej stro
ny porą robót polnych i potrze
bą odciążenia m atki od serdecz
nej troski o życie i bezpieczeń
stwo dziecka — ostatni czas za
brać się do organizowania D zk - 
cińca na wsi. W  tym celu, tam, 
gdzie jeszcze do tej pory nie ma, 
p o w i n n o  n a t y c h m i a s t  
p o w s t a ć  K o ł o  C h ł o p 
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
P r z y j a c i ó ł  D z i e c i .  Wszel
kich wskazówek tak w  sprawie 
organizowania Kół, jak I Dziedzi
ców udzieli na żądanie Zarząd 
Główny Chłopskiego Towarzy
stwa Przyjaciół Dzieci w  Warsza
wie, u l. Śniadeckich 23 m. 6.

Pamiętajmy, że sprawą zorga
nizowania opieki wychowawczej 
nad naszymi dziećmi w  pierw 
szym rzędzie my musimy się za
jąć. N ikt tego za nas — bez nas 
iue zrobi.

W  każdej wsi wojna pozbawiła 
niektóre rodziny chłopskie ojca, 
a ziemię i  gospodarstwo — go
spodarza. Cały ciężar pracy go
spodarskiej spadł w  wiciu wy
padkach na barki kobiety. N ie 
przechodźmy obojętnie obok mo
zolącej się w polu samej kobiety, 
pracującej nieraz za siebie, za 
męża i konia jednocześnie. Speł
nijm y dług wdzięczności za 
dszczędzeme naszych rodzin —

dopomoźeniem samotnym gospo
dyniom w pracach wiosennych,
zwłaszcza przez dostarczenie ko
nia, czy przyuczonej do zaprzę
gu krowy. Pomyślmy:

Sieroctwo, które dotknęło tą, 
czy inną mieszkankę wsi naszej 
— może spotkać i nas. Może wła
śnie czynną, serdeczną i bezin
teresowną pomocą udzieloną o- 
sieroconej kobiecie i dzieciom — 
jak gdyby wykupimy się od po
dobnego losu.

W ezw anie
Do Oddziałów i  Członków 

Chłopskiego Towarzystwa P r; yja- 
c ć ! Dzieci i  całej w ie jskie j społe
czności.

Ogrom nieszczęść jak ie  spowo
dowała Męska powodzi odczuje 
najboleśniej dziecko.

Chłopskie Towarzystwo Przyja

c ió ł D zieci wzywa wszystkich 
członków Ch. T. P, D. w  szczegól
ności do niezwłocznego niesienia 
pomocy powodzianom.

Szybka, zbiorowa akcja urato
wać może zd row ie , a naw et życic 
niejednego dziecka.

W zywam y członków  i  ludzi do
b rych  do intensywnego u d z ia łu  w 
pracach Kom ite tów  Niesienia Po
mocy Nieszczęśliwym.

Koła Ch, T. P. D, z terenów za
lanych niech działają w  bezpośre- 
dn ej akcji pomocy, k tó ra  do nich 
p rzychodz i Ogniwa CU, T . P D. 
z innych terenów niech niosą po
moc sąsiedzką przez udzielanie 
schronienia dzieciom  powodzian, 
dostarczanie odzieży, żywności I 
wszelkiej pomocy ra tu jąc zdrow ie 
wzmagając przez to s iły  do prze
trw an ia  aajc ęższego okres«.

G ita ry  pieniężne aa pomoc dzie
ciom przyjm uje Chłopskie Towa
rzystwo Przyjació ł Dz eci na han 
to P. K , O. 4554 {Warszawa, Śnia
deckich 23 m. ó).

JAN BARANOWICZ

O r a c z k i
Szorstka-s jak konar wiązu, śmada~ś od gorącą, 
Maryno Wieigusowa, żytnisko orząca —
Mus ci zastępstwo przyjąć kazał w gazdowaniu. 
Chrystus z rozstaja mocy w słabe serce naniósł.
Za pługiem, dufna sobie, niby parob kmiecy 
stąpasz szeroko, w pocie wykąpawszy plecy.
Palce cęgami wparły się w czepigi pługa.
Zdrewniałe stóp podeszwy ścierń szpikulcem struga. 
Skrzypią kolca na brylacb. Parska pianą gniady. 
W rony złmia.ą czernią kuleją w twe ślady.
Chłopiec op ló tł się w lejce i chwieje śmigaczem — 
Rozkochały się oczy twoje w dniu sobaczym; 
orną zabiegłiwością się zapamiętałaś — 
rola — jałocha krnąbrna — woli twej się dała, 
łonem posiewu czeka, w ciągotach się kroci.
A  ty  czuwasz w słonkowej idąca ozłoci, 
w żmudzie swej arcychłopska i  dziwnie kapłańska, 
niby służebna Z n i c z a  polska i słowiańska. 
Maryno Wieigusowa! — niech że straci głowę 
miasto butne; niech w ichry powieją dziejowe; 
niech mrówczą wieś wyludni wojenna potrzeba: —- 
ojczyźnianym spichlerzem — t y  dostarczysz chleba!
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TADEUSZ M ARCZAK

O odciążenie kobiety miejskiej m pracy
M iną ł ju ż  okres, k iedy  kob ie ty  

p raw ie  siłą m usia ły  w yw alczać 
sobie rów noupraw n ien ie . Dziś 
są wobec p raw a traktow ane  na 
Pówni z m ężczyznam i, b io rąc u- 
dz ia l w  aktach państw ow ych 
(w yborach , re fe rendum ), byw a
ją  nawet w yb ie rane ; m ają  dostęp 
do wyższych uczelni, p racu ją  na- 
ró w n i z m ężczyznam i w  gospo
darstw ie w ie jsk im , urzędach, ‘ in 
stytucjach społecznych i po litycz 
nych. Jednym słowem  — kobieta 
wyszła z o p ło tkó w  na szerszą a- 
renę życia. Zdaw ało  by  się, że 
całość zagadnień kobiecych jest 
już  wyczerpana. Jednak tak  nie 
jest. Przed kob ie tą  stoi jeszcze ca
ły  ogrom  prac, k tó re  musi w yko 
nać, nie narażając na zaniedba
nie swego warsztatu pracy lub  ro 
dziny. K obieta m usi dobrze w y 
pe łn ić te wszystkie obow iązk i, 
k tó re  w zię ła  na siebie, pełn iąc 
służbę na k ie row n iczych  nieraz 
stanowiskach, p rzy jm u jąc  p rzy  
tym  odpow iedzia lność za losy 
Państwa i jego najm niejszej ko 
m ó rk i — rodz iny.

W  mieście, szczególnie w śród 
w ars tw y in te ligenckie j, słowo 
„ró w n o u p ra w n ie n ie ”  — nie jest 
pustym  frazesem. N ieco inaczej 
jest na wsi. K obieta w ie jska, po 
w o łana na jakieś stanow isko czy 
to  sam orządowe (udz ia ł w  Ra
dach N a ro d o w ych ), czy społecz
ne (udz ia ł w  zarządach insty tuc ji 
społecznych) — lekcew aży to so
bie, co w  konsekw encji przynosi 
zaniedbanie tego dzia łu  pracy i 
podkopu je  au to ry te t z rów nou - 
p raw n ione j dzisia j kob ie ty.

A b y  usunąć to z ło , trzeba za
stanow ić się i odgadnąć przyczy
ny  jego powstania. W  większości 
w ypadków  pow odem  tego jest 
przeciążenie kob ie ty  pracą.

A ng ie lskie  kob ie ty  — „su fra - 
żys ik i”  — w a lczy ły  o dostęp i o 
z rów nan ie  ich w  pracy z męż
czyznam i. W  w y n ik u  zyskały so
bie to  p raw o, ale nie wyszło to 
d la n ich z ca łkow itym  pożytk iem .

W  przeciw ieństw ie  do angie l
skich sufrażysiek — polskie w ie j
skie kob ie ty  muszą rozpocząć 
w a lkę  o coś przeciwnego — o od
ciążenie ich w  pracy.

Jest kon iecznym , aby kobieta 
m n ie j by ła  poch łon ię ta  przez za

jęcie w  gospodarstw ie poza do
mem, a w ięcej uw agi pośw ięciła 
zagadnieniom  społecznym , do
m o w i i rodz in ie , d la przestaw ie
n ia  bytu  na wyższą n iż  dotych
czas stopę ku ltu ra ln ą  d la  swej ro 
dz iny  i siebie. Na wsi stosunki 
tak się u łoży ły , że kobieta m ia ła  
zawsze rów noup ra w n ien ie  na 
punkcie  p racy z mężczyzną, je 
szcze od czasów pańszczyzny, 
wobec k tó re j kob ie ta  m ia ła  ró w 
ne praw a. W  psychice wsi prze
chow ało  się to  dotychczas. Od 
rozpoczęcia w iosennych prac w  
po lu  — od sadzenia z iem n iaków  
do ich w ykopan ia  późną jesienią 
— kob ie ta  jest dz ie lnym  sekun
dantem  w  pracy mężczyźnie. Ca
ły  dzień p rzy  żn iw ach zapraco
wana w  po lu . W  przerw ach śnia
dan iow ych czy ob iadow ych  ko 
bieta nie spoczywa. Podczas k ie 
dy  „p a n  i m a łżonek”  po w yk le 
pan iu  kosy spoczywa w  cieniu 
drzewa, ćm iąc m achorkę, żona 
jego krząta  się pośpiesznie, aby 
jak  najszybciej uw arzyć ob iad, bo 
trzeba jeszcze: a to w yd o ić  k ro 
w y, a to p rosiakom  dać jeść, a i 
dzieci przecież krzyczą, — a 
wszystko to jest na je j g łow ie. Po 
obiedzie znow u w  pole i ta k  już  
do w ieczora.

Są wsie tak ie , że mężczyzna 
w stydzi się w yręczyć kobietę w  
pracy, bo to u b liż y ło  by jego go
dności w łasnej. Co innego obrzą 
dek p rzy  kon iach. Tu już  jest n ie
podzie lne kró lestw o męskie. Sam 
kon ie  ka rm i, obrządza, op ieku je  
się n im i. K ob ie ty  zaś rzecz, to 
„w ik i  i op ie rune k”  — kuchn ia  i 
obora , a prócz tego praca w  po
lu . N ic  w ięc dziwnego, że p rzy  
tak im  po jm ow an iu  sprawy, p rzy  
przeciążeniu kob ie ty  pracą, cha
ta w ie jska n iew ie le  zyskuje na 
ku ltu rze  życia osobistego i spo- 
łeczno-rodzinnego.

Kobieta, zapracowana w  go
spodarstw ie, n ie m a czasu na u- 
szykow anie ob iadu  z dw u dań ,— 
choćby m ogła pozw o lić  sobie na 
to — nie m a czasu na p rzy rzą 
dzenie dostępnego na wsi p rzy 
smaku, nie może wreszcie u trzy 
mać chaty w  tak ie j czystości, w  
jak ie j ona być pow inna . N ie m ó 
w i się już  tu o w ykw inc ie , czy

choćby o jak im ś zdobn ictw ie . 
M ało tego: — kob ie ta  w ie jska 
przez ciężką i stale trw a jącą  p ra 
cę, trac i swą kobiecość, p rz y ro 
dzoną m iękkość, subtelność i do
broć, bo ciężka praca ha rtu je  
n ie rzadko  serca na kam ienie.

Przez po rów nan ie  do życia 
m iejskiego — bardz ie j k u ltu ra l
nego — ze swoim , m ąż trac i zau
fan ie  do żony, ja ko  do słabej, 
wym agającej jego op iek i ko b ie iy  
i gospodyni, a raczej tra k tu je  ją  
jako  zw yk łą  siłę roboczą. Tym  
się na jbardz ie j k rzyw d z i kob ie ty .

A  przecież nie wszędzie tak  
jest: W  D an ii, na p rzyk ład , kob ie 
ta jest zupe łn ie  inaczej tra k to w a 
na. Tu ty lk o  dom  jest je j k ró le 
stwem. K ró w  nie doi, nie ob rzą 
dza, w  pole do żn iw a  rzadko  cho
dzi i jakoś gospodarka nic na tym  
n ie  traci. W  dom u czysto, p rzy 
tu ln ie  i ładnie, strawa p rzygoto
wana do smaku i różna, b ie lizna  
i ub ran ia  robocze czyste — św ią
teczne wyprasow ane. Mąż p rzy 
chodzi w  trepach do dom u — zo
stawia je w  sieni, zam ien ia jąc na 
bambosze, — bo podłoga jest 
fro te row ana . Dzieci są d o p iln o 
wane, bo m atka w  każdej c h w ili 
służy im  radą i pom ocą. Książka 
i gazeta jest stałym  przy jac ie lem  
człow ieka.

Tak być pow inno  i u nas. K o
b ie ty  muszą zrzucić z siebie nad
m ie rn y  ciężar p racy w łożone j na 
ich ba rk i. N iech pracę taką, k tó 
rą  w ykonu je  kobieta, a k tó rą  m o 
że w ykonać i mężczyzna, n iecha j 
mężczyzna w ykonu je . Jeśli m ęż
czyźnie będzie za ciężko, niech 
maszynę kup i, k tó ra  go w yręczy 
w  w ie lu  w ypadkach. P ow inn iś
m y pójść w  szybkim  tem pie na 
maszynizację, a kob ie ty  zostaw ić 
w  dom u, aby stał się on ich w y 
łącznym  kró lestw em . W tedy ko 
bieta znajdzie czas na podniesie
nie k u ltu ry  codziennego życia. 
Będzie m ogła połączyć zagadnie
n ie  pracy społecznej z pracą d la 
siebie, ro d z in y  i gospodarstwa.

Jest w ie le  dz ia łów  pracy społe
cznej, gdzie kob ie ta  w inna  m ieć 
decydujący głos, k ie row ać n im i. 
W eźm y na p rzyk ład  organizację  
taką, ja k  Chłopskie Tow arzystw o  
P rzy jac ió ł Dzieci — organizacje
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Wylęgarnie
IZ  w y lę g a rn i e lektrycznych i 62 

w ychow a ln ie  p rzyby ło  ostatn io  z 
Czech do Polski. P rzy ją ł je i roz 
p ro w a d z ił W ydz ia ł P rzem ysłowo- 
R o lny  „S po łem ” . Rozmieszczenie 
tych urządzeń zostało uzgodn io
ne z M in. R o ln ic tw a  i R eform  
R olnych i Zarządem  G łów nym  
Sam opom ocy Chłopskie j. Zosta ły 
one rozesłane do punk tów , gdzie 
ich na jw ięce j by ło  potrzeba, a 
m ianow ic ie  do w o je w ó d z tw : 
warszawskiego, bia łostockiego, 
krakow skiego, poznańskiego, rze
szowskiego, szczecińskiego i po 
m orskiego. W ydajność każdej w y 
lęgarn i sięga 1000 sztuk tygodn io 
wo. Ponieważ zaś okres w ylęgu 
obe jm uje  5 m iesięcy, w ięc 12 w y  
lęgam i dostarczy w  sezonie b li
sko ćw ierć m ilio n a  kurczaków .

Miejsce w  w y lęga rn i na jedno 
ja jk o  kosztuje 9—12 zł. A  w ięc 
gospodynie za n iew ie lką  op ła tą

elektryczne
pozbędą się k łopo tu  z kw oką . Ce
na jednod n iów ek  zależna jest 
g łów n ie  od ceny ja j na rynku , a 
w ięc  w  m arcu  będzie wyższa a w  
m a ju  niższa. Będzie ona w ynosić 
o ko ło  40—50 zł. za sztukę. D z ięk i 
w ychow a ln iom , w  k tó rych  k u r
czaki m ogą przebyw ać do 6 ty 
godni, rów n ież  i ci, co się zgapią 
i n ie zdążą w ziąć jednodn iów ek, 
lu b  ci, co n ie  chcą m ieć k ło p o tu  
z w ychow an iem  kurcząt, będą 
m og li zaopatryw ać się w  kurczę
ta już  starsze. W szelkich in fo r
m ac ji m ożna zasięgnąć w  oddzia
łach P rzem ysłow o-R olnych „Spo
łe m ” .

Ta akcja będąca uzupe łn ien iem  
akc ji w y lęgow e j M inisterstwa 
R o ln ic tw a  i R eform  R o lnych  oraz 
Sam opom ocy Chłopskie j na tere* 
nie k ra ju , jest ty lk o  próbą, po 
czątkiem  szeroko pom yślanej 
p lanow e j akc ji w  przyszłości.

W esoła Iiis io ria  ziem niaków

charyta tyw ne, gdzie w  dalszym  
ciągu, aczko lw iek  pracą tą po 
w in n y  zająć się kob ie ty  — k ie 
ro w n ic tw o  spoczywa w  m ęskich 
rękach.

T y lko  jednak o to  chodzi. K o
b ie ty  w ie jsk ie  p o w in n y  ro zw ią 
zać i mniejsze, a jednak podsta
w ow e  zagadnienia swego co
dziennego, osobistego życia. Za
gadnien ie  czystości chaty i czy
stości rodz iny . W  mieście jest ła 
zienka, jest pub liczna łaźn ia , 
p ra ln ia  czy m agie l, — na wsi te
go nie ma. Trzeba o tym  pom y
śleć i na wsi. Rzecz prosta, nie 
na leży zagadnień tych  rozstrzy
gać indyw idua ln ie . Spółdzielcza 
łaźn ia  czy p ra ln ia  po zw o li na 
rozw iązan ie  choć w  części zaga
dn ien ia  czystości. Musi się tym  
za jąć kobieta. Jej to  przede 
w szystkim  dotyczy, to  na n ie j spo
czywa ca ły ciężar u trzym an ia  
czystości-.

W tedy dop ie ro  kob ie ta  w ie jska 
będzie m ogła pow iedzieć sobie, 
że jest napraw dę ró w n o u p ra w 
n iona, jeże li rozw iąże te wszyst
k ie  zagadnienia — zagadnienia 
swego osobistego bytu. Jest je
szcze całe m orze w a lk i i pracy 
przed kobietą.

D otychczasowy etap w a lk i o 
ró w n o u p ra w n ie n ie  w  ob liczu 
p raw a — jest zakończony. Te
raz w in ie n  się zacząć d rug i etap 
— kob ie ty  muszą przejść — w  
zw iązku  z uzyskanym  ró w n o u 
p raw n ien iem  do ściśle tw órcze j 
p racy  w  najm nie jsze j kom órce 
o rgan izacyjne j, ja ką  jest rodz ina  
i w a lczyć o podniesienie k u ltu 
ra lne  wsi, o przestaw ienie je j na 
to ry  postępu. .

K ob ie ta  na to m usi znaleźć 
czas — je j to  bow iem  zadaniem  
jest w a lka  od w ew ną trz  z zaco
fan iem , z  zabobonem  i konser
w atyzm em . Ten etap p racy  w i
n ien się zacząć od rozw iązan ia  
zagadnien ia  odciążenia kob ie ty  
w  pracy, oddan ia  je j w a ru n kó w  
do pracy na szerszą skalę.

C y te ln iczk i nasze i C zy te ln ików  p ro 

sim y o w ypow iadan ie  się w  spraw ie po

ruszonej przez ko legę M A R C Z A K A .

Stara to u nas sprawa ja k  św iat, n ie 

ste ty, dotychczas nie rozw iązana.

R E D .

O becnie m am y dużo do czy
n ien ia  z z iem niakam i. W iadom o 
— na w iosnę trzeba je  p rzeb ie
rać, p rzygo tow yw ać do sadzenia, 
sadzić i tym  podobne. Żm udna 
to  robota . Każdy z iem niak, — a 
ileż to setek tysięcy jest ich w  
kopcu, — trzeba na jm n ie j dwa 
razy brać w  rękę. M im o tej żm u
dnej ro b o ty  zadow o len i jesteśmy, 
gdy nam  się dobrze z iem n iak i za
chowają. W  tym  ro ku  ,podobno, 
w  w ie lu  wsiach doszczętnie w  
kopcach w ym arz ły . K łopo t m a
ją  ci ludzie  w ie lk i, gdyż obecnie 
nie w yob rażam y sobie, ja k  byś
m y m og li obejść się w  gospodar
stw ie bez z iem n iaków .

P rzypom inam y pon iże j z „P o
gadanek”  M. Brzezińskiego, na 
jak ie  to trudności napo tyka ło  roz
powszechnianie z iem n iaków .

„W ie le  z naszych roś lin  u p raw 
nych dostało się do nas z bardzo 
daleka. Tak np. m e lony pocho
dzą z A fry k i,  fasola z In d y j 
W schodnich, ka rto fe l z A m e ryk i.

K a rto fle  w  stanie dz ik im  rosną 
na w ysokich  górach A m e ry k i Po
łu d n io w e j i posiadają b u lw k i 
gorzk ie , w ie lkośc i za ledw ie  orze
cha. H odow any starannie, k a r
to fe l rozrós ł się i ro zw in ą ł b u lw y  
duże, pełne pożywnego, m ączy- 
stego m ateria łu .

H is to ria  sprowadzenia k a rto fli 
do Europy jest bardzo ciekawa. 
W iecie, że A m eryka , o jczyzna 
ka rto fla , odkry ta  została przez 
K o lum ba  la t tem u czterysta z gó
rą. Prócz złota i srebra, k tó re  
g łów n ie  nęc iły  H iszpanów , p ie rw 
szych zdobyw ców  nowego lądu, 
zna leziono tam  w ie le  roś lin , k tó 
re  z czasem przeniesiono do in 
nych części świata. Jedną z na j
w ażnie jszych b y ł karto fe l.

Podobno n ie jak i H aw kins, han
d la rz  n ie w o ln ikó w , sp row adził tę 
roś linę  n a jp ie rw  do H iszpan ii 
przed 300 la ty , skąd up raw a  je j 
rozpowszechnia się we W łoszech. 
W łos i nada li je j teraźniejszą na
zwę k a r io fo lii,  to  jest liści, da ją
cych ciasto, od k tó re j poszła na
zwa ka rto fe l. Do A n g lii w p ro 
w a d z ił ją  kap itan  D rakę. P ow ia
dają, że p rzys ła ł on nasiona k a r
to fla  swem u p rzy jac ie low i, nap i
sawszy m u, że owoce te j ro ś lin y  
po ugo tow an iu  lub  upieczeniu są 
bardzo  smaczne. P rzy jac ie l ów  
p o z ryw a ł z k rza kó w  k a r to f li zie
lone jagody, stanow iące ich ow o
ce, ugo tow a ł je i kazał podać na 
stół, p rzy  uroczyste j p rzem ow ie  
do zebranych gości. O kaza ło  się 
jednak, że now a po traw a  by ła  
n iem oż liw a  do jedzen ia : k to  ty l
ko  w z ią ł trochę, sp luw ał, m ó-
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wiec, że ¡noże la roś lina  w yb o r
na jest w  Am eryce, a le  w  E uro
p ie  r«ie p rzyda  się na nic. Anglik
kaza ł zatem pow yrzucać k rza k i
k a r i osiowe.

W  pew ien czas potem , przecho
dząc k o ło  ogniska, zostaw ionego 
przez pasterzy, nastąp ił na jak ieś 
ciał© m ię kk ie , in ą c iy s ie ; podn iós ł 
je, ro zg n ió tł i poczu ł p rzy je m n y  
zapach, a po  skosztow aniu w y 
b o rn y  sm ak: by ła  to  bu kwa k a rlo - 
flana , upieczona w ypadk iem  p rzy  
ognisku. W tedy zrozum ia ł swą 
pom yłkę , spros ił zn o w u  'łych- sa
m ych gości i kaza ł ugo tow ać już  
n ie owoce, lecz podziem ne b u lw y  
k a rto fli. Teraz zgodz ili się wszy
scy, że jest to  p o tra w a  bardzo  
smaczna.

Przez parę set la t ka rto fle  uw a
żane b y ły  za przysm ak ty tko  na 
stolach łu d z i bogatych, a nawet 
hodow ano je  w  don iczkach jako  
kw ia ty . Potem zaczęto je  u p ra 
w iać  w  Niemczech na p o ka rm  
d la  trzody  ch lew ne j, a dop ie ro  od  
stu k ilkudzies ięc iu  la t, gdy w ie l
k i g łód  panow a ł w  Europie, ogó l
n ie  weszły w  użycie i stały sią po 
spałbym  pożyw ien iem  m ilio n ó w  
ludz i.

W e Francji przez d ług i czas lud  
nie dow ie rza ł łu p in o m  n iem iec
k im , jak  nazyw a ł ka rto fle , p rzy
pisując im , nie bez pew nej rac ji, 
tru jące  w łasności; is to tn ie , łu p i
na m łodych  k a r to f li zaw iera  w  
sobie nieco truc izny . D op ie ro  
n ie jak iem u P arm enfie r’o w i, apte
ka rzow i, żyjącem u w  końcu X V III 
w ieku , Francja zawdzięcza roz
powszechnienie k a r to fli.  Parm en- 
lie r  b y ł na jm ocn ie j p rzekonany, 
że roś lina  ta, zaw iera jąca  tak 
w ie lką  ilość pożyw ne] m ą k i, uda
jąca się p rz y  tym  naw e t na l i 
chych gruntach, oddać może n ie 
ocenione p rzys ług i ludzkośc i i u- 
ch rcn i ją  od powszechnego g ło 
du. Postanow ił w ięc wszelkich 
s ił "dołożyć, żeby sk łon ić  swych 
ro d a kó w  do  je j p rzy jęc ia .

W yp ro s ił sobie n a jp ie rw  od 
k ró ia  kaw a łek  g run tu , s p row adz ił 
z N iem iec b u lw y , posadził je , do
czekał się k w ia tó w  i  zaniósł ich 
buk ie t k ró lo w i,  d la  podz iękow a
n ia  za jego łaskę i  uproszenia 
p ro tekc ji d la  n o w e j roś liny . D w o 
rzanie k ró lew scy uśm iechali się 
irarhczm e na w id o k  skrom nego 
a p : ..icarza, noszącego się ze "swy- 
nu K arro flam i O dy  jednak  k ró l 
p rzy ją ł buk ie t i p rzyp ią ł go sobie 
do  uaka , wszyscy zaczęli go na 
wyścigi naś ladow ać; k u p o w a li od

P arm en tie r’a b u lw y  ka rto flow e , 
sadzili je  po  ogrodach, przyczy
n ia jąc  się do ich  rozpow szechn ia
n ia .

Tymczasem lu d  p ros ty  o d rzu 
cał tę  roś linę  upo rczyw ie , Par
m en tie r w ięc d a rm o  rozdaw a ł 
b u lw y  do sadzenia, pom im o  to  
n ik t b rać  ich  n ie  chciał.

W tedy  zrozpaczony p rzy jac ie l 
ludzkości w z ią ł się na ta k i spo
sób:

Popros ił k ró ia  o k ilkunas tu
żo łn ie rzy , pos taw ił ich doko ła  
swego po la  z k a rto fla m i i  roz
głosił, że su row o  będzie ścigał i 
ka ra ł każdego, k to  pow aży się 
zabrać z  jego  po ła  choćby jedną 
bulwę... Tymczasem żo łn ie rzom  
nakazał, żeby u d a w a li, iż  n ie  w i
dzą, gdy k io  p rzy jdz ie  zabierać 
ka rto fle .

Podstęp p o w ió d ł się doskonałe. 
Ciż sami ludz ie , k tó rz y  przedtem

D o niedawna wskrzeszanie 
zm arłych należało do dziedziny 
cudów. N ik t ze zw yk łych  śmier
te ln ików  nie mógł marzyć by  bez 
łask i Bożej dokonać tego czynu. 
Najmędrsi, aajuczedsi n ic  w  tej 
dziedzinie nie po tra fili zdziałać. 
Lecz upór ludzki, zacięte badania 
i praca uczonych powoli, k ro k  po 
kroku, w ydz ie ra ły  przyrodzie ta
jemnicę powracania życia zmar
łych. Dzieje się to bez cudu, w  o- 
parc iu  o  dośw iadczenia ła tw e do 
zbadania, w ym ie rzen ia  i skon tro 
low an ia .

Dziś można już m ów ić, że ludz
kość jest na w łaściw ym  trep ie , 
choć osiągnięcia dotychczasowe 
ledw ie p rzekroczyły próg ta jem ni
cy.

W ie k  X X , w ie k  radia i  bomby 
atomowej i  w  te j dziedzinie ma 
duże osiągnięcia.

A  w ięc  już  w  r . 1902 le ka rzo w i 
Ku ljabko  udało się ożyw ić serce 
umartego trzym iesięcznego dziec
ka; eksperyment ten wykazał, że 
nie w szystkie  organy w  ciele ludz
k im  zamierają jednocześnie, P o 
dobnie lekarz francuski Ronsson 
podczas sekcji .zgdotynowanej k o 
b ie ty  s tw ierdził, że serce jei b i ł t  
jeszcze przez 29 godzin pc doko
naniu egzekucji.

Przede w szystkim  je d ia k  me

n ie  chcie li darm o brać k a rto fli,  
osądzili teraz, że muszą one po 
siadać n iem ałą  w artość, k ie d y  
Parm entie r tak  ich p iln u je ; p o 
częli w ięc  w yb ie rać  u k ra d k ie m  
b u lw y  z jego po la i sadzić je  u 
siebie.

Możecie sobie w ys ław ić  „jak  
P arm entie r zaciera ł ręce i  cieszy! 
się, w idząc ten szczególny rabu
nek !

N a d ru g i ro k  w  ca łe j o k o lic y  
bogaci i  b iedn i ra czy li się ju ż  w y
b o rn ym i ka rto fla m i.

Dziś są one na jw ażn ie jszym  i 
na jpospo litszym  pożyw ien iem  
szczególnie ludz i b iednych. U  nas 
sadzą bardzo  w ie le  ka rto fli,  u ży 
w ając ich na poka rm  d la  ludz i, 
d la byd ła  i trz o d y  ch lew nej, na 
w y ró b  k ro ch m a lu  i  sp irytusu. W 
różnych oko licach  ka rto fle  noszą 
rozm aite  nazw y : z iem niak i, per
k i, ga jdaki, barabole , g ru le  i t. p.

dyczna wiedza sowiecka postaw i
ła  sobie ambitne zadanie pokona
n ia  śm ierci. Uczeni rosyjscy w y
naleźli metodę przywracania ży
cia ludziom, k tó rych  lekarze l i 
zną! i za zm arłych.

G łów nym  tw órcą  te j m etody 
jest d r. N iegowski. Jego ekspery
menty s ta ły  się głośne. „P rzegląd 
Leka rsk i“  wydawany przez K ra 
kow skie Towarzystwo Lekarskie 
zamieścił w  tłumaczeniu interesu
jące uwagi „Magasin D igost“ na 
ten temat. Podajemy je w  stresz
czeniu.

Nie istnieje żadna ścisła gran i
ca, k tó raby  oddzielała życie od 
śm ierci i  dz ięk i w ysiłkom  uczo
nych sta ło się możliwe, b y  cz ło 
w ieka, k tó ry  tę granicę p rzekro 
czył, ponownie ożywić. Przy tern 
tw ierdzenia tego nie należy uwa
żać jedynie za teorię, gdyż nowa 
metoda przywracania zm arłych 
do życia ma już za sobą 51 po
myślnie przeprowadzonych przez 
uczonych sowieckich doświad
czeń.

Okres, w  ciągu którego ponow
ne wskrzeszenie jest możliwe, jest 
dotychczas k ró tk i, wynosi ty lk o  
około 5 m inu t od c h w ili zgonu. 
Tym  nie mniej wskrzeszenie moż
na osiągnąć, zwłaszcza w  w ypad 
kach śm ierci nagłej lub w  w yn iku
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■utraty k rw i czy też z powodu cho
roby, k tó ra  jest uleczalna.

W  labo ra to riach  eksperym en
ta lne j filo zo fii p rzy zakładzie hi- 
ru rg ii nerwów  Sowieckiego M in i
sterstwa Zdrow ia dr. N iegowski i  
jego współpracownicy opracowali 
po w ie lo le tn ich doświadczeniach 
technikę ożywiania zmarłych. U - 
m oż liw ili oni również poznanie o- 
siągniętych przez nich rezu lta tów  
doświadczeń lekarzom innych kra
jów, wśród k tó rych  znajdowali się 
też i Am erykanie.

Podstawą jest tu odkrycie do
konane przez dr. Niegowskiego, że 
nie wszystkie części organizmu 
zamierają równocześnie.

G łównym  warunkiem  powodze
nia ożywiających zabiegów iest 
ich jaknajszybsze rozpoczęcie, a 
polegają one przede wszystkim  
na w strzyknięciu  ciepłej k rw i 
zmieszanej ze środkiem zwanym 
adrenaliną do głównej sercowej 
tę tn icy. W yw o łu je  to  silną k o n tr
akcję mięśnia sercowego. Jedno
cześnie stosuje się sztuczne oddy
chanie, n iejednokrotnie przez go
dzinę i więcej.

Uczeni rosyjscy przeprowadzali 
początkowo te zabiegi ożywiające 
w  stosunku do żołn ierzy ciężko 
rannych w  walce, co do któ rych  
lekarz skonstatował zgon.

Potem przeniesiono te doświad
czenia i do zw ykłych  w ypadków  
codziennego życia. Zabiegi te są 
jednak ty lk o  wówczas celowe je
śli same uszkodzenia o rganów  z 
powodu zranienia —  dają się w y
leczyć.

Doświadczenia uczonych sowie
ck ich  wykazały, 'że najbardziej 
w raż liw ym  organem ludzkego  
cia ła jest n e ty le  serce ile system 
nerwowy, on w łaśnie zamiera 
pierwszy, zwłaszcza w  przypad
kach przew lekłe j anemii, spowo
dowanej niedostatkiem  k rw i.

W  stosunku jednak do owych 
51 pacjentów, ożywionych pono
wnie przez dr, W ł. Niegowskiego, 

w  większości w ypadków  przyw ró 
cenie do życia m iało charakter 
k ró tko trw a ły , a to  z powodu od
niesionych przez nich poważnych 
obrażeń. Natomiast 12-tu ż po
śród nich żyje od szeregu miesię
cy najzupełniej norm alnym  ży- 
c em. Jeden z nich nazwiskiem 
Czerpanow, zapytany przez repor
te ra  co na tam tym  świecie w idzia ł, 
odrzekł, że nie w idz ia ł nic, w  
chw ili śm ierci s trac ił przytomność

i  odzyskał ją  dopiero po operacji. 
W ydaw ało mu się, że przez cały 
czas spał najnormalniej. Bo w łaś
nie świadomość jest pierwszą 
funkcją jaką umierający trac i i o- 
statnią, k tó rą  po ożywieniu odzy
skuje.

Zaczęło się od iego, że Bożen
ka się pom y liła . I to  akura t w  
N o w y  R ok (1944). N adaw ała  na 
„W schodn im ”  w a liz y  i n ie  w iem , 
m usia ła chyba doznać jakiegoś 
o lśnienia , dość, że na okręg p io tr 
kow sk i poszły dw ie  w a lizy , do 
R adom ia zaś... Bożenka była 
w yraźn ie  zła. Trzeba jechać i 
w ycofać jedną. K to pojedzie? 
No, chyba Teresa, przecież zaw 
sze tam  jeździ, zna trasę.

Jadę więc. W  rękaw iczce, ja k  
zawsze — k w ity  bagażowe, w  
teczce „G ram a tyka  opisowa języ
ka po lskiego” , k tó rą  w  tym  cza
sie m ia łam  zaszczyt studiować, 
no, i dobra  m ina.

Za Koluszkam i, a naw et wcze
śniej, rozpoczyna ły  się rew iz je  
celne. Tym  razem by ł jednak 
an ie lski spokój.

W reszcie stacja pod P io trko 
wem . W ysiadam  zadow olona, k i
w am  przy jaźn ie  g łow ą b ile te ro 
w i — stary znajom ek. I masze
ru ję  do bagażowni. W  porządku. 
W a lizk i są. D w ie  b iedne sieroty, 
k tóżby tam  bow iem  coś w  tych 
czasach na bagaż oddaw ał. Chy
ba, że ta jną  prasę, a lbo rad ia . 
O db ie ram  jedną, odnoszę na 
wieś — na punkt, jakieś p ó f  k i
lom etra  od stacji. K o leg i na punk
cie nie ma, ty lk o  jego żona. N ie 
rozm aw ia jąc  w ie le , w racam  na 
stację. O db ie ram  drugą w a lizkę  
i slodziusieńko p rzem aw iam :

— Proszę pana, ta w a lizka  
przyszła tu  o m y łkow o , chcę ją  
nadać do Radom ia.

Bagażow y z d z iw ił się trochę, 
ale nie zanadto i ró w n ie  up rze j
m ie :

— A , jeśli tak, to  m usi się pani 
porozum ieć  z zaw iadow cą. Jeżeli 
po zw o li, to m ogę nadać.

D r. N iegowski, opierając się na 
pomyślnych rezultatach doświad
czeń zw róc ił się z ogólnym apelem, 
do lekarzy, by naw et z chw ilą  
„k lin ic zn e j”  śmierci swych pa
cjentów  nie ustawali w  walce o 
ich życie.

I pa trzy  jakoś dziwnie.
— Polak? — pytam .
— Polak!
— Dobrze. Idę.
W  kance la rii „kance lis tów  w ie 

lu ” . Chyba ze siedm iu. I pan w  
czerw onej czapce spasiony, jak 
tu r.. Ponaw iam  w ięc znow u swo
ją  słodką prośbę. Takie  nieszczę
ście. Jestem jakoś bardzo roz ta r
gniona. Muszę w a lizkę  wycofać. 
No, dobrze — pyta ten w  czar- 
w one j czapce, — ale co w  n ie j 
fest? To w  n ie j m ia ło  specjalny 
posmaczek. Źgnęło m n ie  to n ie
m ile , ale da le j spokojn ie  i up rze j
m ie  p rzem aw iam : — m o je  oso- 
b isie rzeczy i ks iążk i; może pan 
jednak będzie łaskaw...

— Ja muszę zobaczyć, co tam  
jest!

— Dobrze, ale może pan p ó j
dzie ze m ną do bagażowni.

Idz iem y. Zaraz za d rzw ia m i 
zw a liła  się na m nie  law ina  s łó w : 

— Pani m yśli, że ja n ie w iem , 
co tam  jest?

— Skoro pan w ie, to  tym  bar
dziej pan m i w a lizkę  nada.

— N ie ! Ja nie chcę za was w i
sieć!

— H m ! — w yciągam  p rzy  tym  
forsę, z m yślą, że się skusi.

— N ie b v łb ym  Polakiem , gdy
bym  w z ią ł!

M inę m ia łam  w tedy zdaje się 
dość g łup ią . B rnę łam  w ięc da le j:

— Skoro jest pan dobrym  Po
lakiem ... — ale w net m i p rze r
w a ł:

— W ie pan i co? Tu jest piec. 
Spa lim y to . Pomogę pani.

— C o! Spalić? A  pan w ie, ile  
tru d u  io  kosztowao? Czy pan so
b ie  z tego sprawę zdaje? Ludzie 
na to  czekają. Zresztą — io  się 
wcale nie chce palić. D ym i się.

WSPOMNIENIA I  ZAPISKI Z CZASÓW OKUPACJI

V o lksde iitsch
uj r o li ko lp o rte ra
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ŁJys&iAaja i ; w <i. D ia b li m n ie  
b io rą . Jestem jednak  uprzejm a.

W reszcie da ł za w ygraną. 
Zm ięk ł.

— A le , żeby to  by ło  ostatni raz, 
— bo ja  się boję. Pani m usi to  
zrozum ieć, że jeśli w a liz k i p rzy 
chodzą z W arszawy, lo  ja  n ie  od
p o w ia d a m ; a tak, mogę wisieć, 
i  trzeba dobrze je sznurować, bo 
zam ki są słabe...

— A  to  tchórz — w ym yślam  na 
niego w  duszy.

Zaw iadow ca poleca jednak 
w ypisać kw it. M łody ko le ja rz  
w yp isu je  i uśmiecha się p rzy jaź
nie.

— Nareszcie! Uf...
Lecę teraz na „p u n k t”  pogadać 

trochę. O pow iadam , że z tego 
zaw iadow cy tak i tchórz.

--  Co?! On w am  nada ł w a liz 
kę?

— T ak !
— Przecież to  Yolksdeutsch l
— N iem ożliw e  i
— Tak, napraw dę ! M atkę m a 

nawet Reichsdeuischkę! i  rzeczy
wiście nadał?

— Nadał.
— Aha, rozum iem ! W kupu je  

się w  nasze łaski. Bo, ja k  się za
czął stawiać, to  zagroziliśm y, że 
go kropn iem y. B o i się...

Z  te j stacji jednak n ie  wsia
dłam . Do P io trkow a by ło  bo
w iem  ty lk o  15 k im . W o la łam  
pójść do następnej stacji. N ie u- 
fa łam  Volksdeutschow i, co p o l
ską prasę ko lpo rtu je . W a lizka  je 
dnak do R adom ia dotarła .

Eugenia Jagie lłów na

B . D ow ódców  i  Ż o łn ie rzy  B . 
Ch. oraz Siostry „Zielonego K rzy 
ża” , K o lp o rte rk i, Łączniczki i  
wszystkich w spółuczestn ików  
pracy konsp iracy jne j \R O C H A ”  
p ros im y o nadsyłan ie swoich 
w spom nień i  op isów  akc ji, w  k tó 
rych b ra li udz ia ł.

P ros im y jednocześnie podaw ać 
szczegółowe adresy w  celu w y 
słania h o n o ra riu m  autorskiego.

R e d a k c j a

K R Z Y W D A
W arto  sobie przypom nieć, ja

k ie  kon tyngen ty  oddaw a liśm y 
N iem com  i w  ja k i sposób. O to  w  
grom adzie Rachów  N ow y, gm , 
A nnopo l, z 1941 — 42 r. jeden 
hekta r z iem i obsianej oz im iną, 
obciążono: 1.300 kg, jęczm ie
n iem  1.499 kg, owsem 600 kg 
i t. d., oraz każdą osobę kon tyn 
gentem p rzem ia łow ym  w  w yso
kości 30 kg. G rom ada posiada 
lichą  ziem ię piaszczysio-kam ie- 
nistą i p rze ludn iona , bo na jed
nym  ha żyje 4 osoby.

Chociaż nie jeden z m iejscowej 
ludności by ł uprzednio na sezo
now ych robotach ro ln ych  w  
N iemczech, to jednak nie zdo ła ł 
N iem ców  poznać i liczy ł w  n ie
m ieck i ład  i spraw iedliwość.

Do wszystkich grom ad w  po- . 
w iecie  kraśn ick im  p łynę ły  naka
zy surowe i  przestrzeżenia, że tu  
a tu  — „za  z łośliw e nie odsta
w ien ie kontygentu k ilk u  gospo
darzy rozstrze lano” .

D la  grom ady Rachów N ow y i 
N ow a Wieś w yb rano  inną  śmierć 
na postrach dla pozostałych. W  
dn iu  6.III — 42 r. spędzono z 
tych grom ad 250 osób, w  tym  80 
kob ie t, do obozu. Kom isarz O tto  
Lazarczuk 5S sąsiedniego m a ją t
ku z pom ocą sw o je j służby in 
w entarz  żyw y  i m a rtw y  zrabo

w a ł doszczętnie. Ludzi w  dn iu  , 
25.111—42 częściowo w yw iez iono  
do N iem iec i do innego obozu, 
resztę zw o ln iono , lecz wszyscy 
zostali wyw łaszczeni. W o lno  im  
by ło  pożegnać się ty lko  z uko 
chaną ziem ią, zabudow an iam i i 
uciekać dale j przed groźną p ię
ścią SS.

Z iem ie tych grom ad przyłączo
no do m a ją tku , 87 zabudow ań 
kom ple tn ie  zburzono, z k tó rych  
ty lk o  9 odbudow ano i teraz zo- 
w ią  się one „K rz y w d a ” . Zaś 92 
ro d z in y  poszły na tułaczkę. Dziś 
jeszcze sterczą ru in y  na m iejscu 
tej wsi.

W ojciech N aborczyk

Uzupełnienia i poprawki do artykułu
„W  trzecią rocznicą śmierci Tadka“ i  Nr 
4 „Chłopi i Państwo“:

1) Prawdziwe nazwisko „Tadka" —» 
Mieczysław Kozłowski, syn Jana Pseu« 
denim „Tadka“ —: Tadeusz Lubecki

2) „Tadek" pierwszy zorganizować gru
pą bojową, która w dniu 26 czerwca 
1942 r.“ -— a dalej należy uzupełn i na
stępująco: która zamierzała odbić kol. 
Puztę z więzienia w Rachowie. Jednakże 
na parę godzin przed akcją Nieme» wy» 
wieźłl ko!. Puzlę dalej“.

3) Gm. Annopol i Kosin, a nie Koniu.
W . N.

Zakończenie Kursu Uniwersytetu Ludowego 
ziemi Cieszyńskiej w Nierodzimiu

W  niedzielę, dnia 23-go mai ca 1947 r ,  
odbyło się w Nierodzimiu uroczyste za
kończenie pięciomiesięcznego kursu Uni
wersytetu Ludowego Ziemi Cieszyńskiej. 
U  L. w Nierodzimiu cieszy się dobrą o- 
pinią i  dużo ma szczerych przyjaciół —  
nie tytko na terenie Ziemi Cieszyńskiej 

i nie tylko w granicach Województwa Ślą- 
sSjjęgo. Nic dziwnego więc, że sala wy
pełnia się po brzegi gośćmi. Zjawili się 
przedstawiciele T. U, L-u miejscowego, 
organizacji społecznych, urzędów, przy
byli delegaci T, U. L-u wojewódzkiego 
z prezesem, kuratorem O. S. Oskarem 
Kotulą na czele, był i przedstawiciel T. 
U. L-a centralnego z Warszawy, a wo
jewoda śląski nie mogąc sam przybyć na 
uroczystość nadesłał telegram z życze
niami dla młodzieży i dla instytucji. Pro
gram uroczystości obiity, urozmaicony i 
interesujący. Najżywszy oddźwięk bu
dzili sami wychowankowie U. Ł„ nie ty l
ko swymi produkcjami, śpiewami, insce

nizacjami, reieratami (o celach i zada
niach U. L,, o roli U. L. w życiu wsi, 
o programie pracy U. L,), ale i swą po
stawą zdrową i mocną, tętniącą zapałem 
do dalszej pracy we własnym środowi
sku i wiarą w idee i ideały poznane i  
pokochane podczas pobytu w U. L. W. 
przerwach między produkcjami ob, Jó
zef Kret, dyrektor U. L, Niercdzimskiego 
barwnie i z humorem opowiedział nam 
o życiu wewnętrznym kursu, o jego słu
chaczach i  ważniejszych wydarzeniach, »a 
troskach i kłopotach, o dobrych ludziach, 
którzy pomogli Ifp. Przemawiali i goście, 
nie szczędząc słów uznania dla Kierow
nictwa U. L. i słuchaczy za ich rzetelną 
pracę i dając wyraz przekonaniu, że Uni
wersytety Ludowe tak pracujące jak Nie- 
rodziraski, sianą się dźwignią odbudowy 
człowieka w Poisce po spustoszeniach 
sześcioletniej wojny, źródłem odrodzenia 
kulturalnego narodu.i prawdziwą szkoła 
demokracji



D r BRO NISŁAW  THOMAS

Nakaz dziejoini
O  przestaw ienie psychiki chłopa polskiego

Bez szczerości niema p rzy jaźn i. 
Jeśli chodzi o p rzy jaźń  naszą ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  —  to za
leży nam  na p rzy jaźn i trw a le j. 
A by je j n iczym  nie zamącić —  
chcemy szczerze naśw ie tlić  waż
ne zagadnienie: stosunek chłopa 
polskiego do Zw iązku  Radziec
kiego.

S tw ierdzam y otwarcie, że sto
sunek ten nie jest tak im , ja k im  
być pow inien. N ie jest to jednak 
oskarżenie chłopa polskiego. 
Chcemy go tu  w ytłom aczyć z je 
go sposobu patrzenia na tak  waż
ne dla naszego Narodu i  Państwa 
zagadnienie.

Chłop po lsk i jes t p ro s to lin ijn y , 
n ieu fny. N ie można m u naka
zać jakiegoś zgóry ustalonego m y 
ślenia, je ś li n ie w yp ływ a  ono z 
jego wewnętrznego zrozum ienia i 
potrzeb. Chłopa trzeba przeko
nać. Trzeba m u wskazać na 
błędy, ja k ie  popełnia w  rozum o
w aniu . Jeśli chodzi o konkre tny  
wypadek —  to trzeba pójść jesz
cze dalej. Trzeba przestawić psy
chikę chłopa.

Zadanie to niełatwe.
Zastanówm y się na jp ie rw  nad 

źródłem  błędnego nastawienia 
chłopa do sojuszu i  p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim .

Chłop polski, walczący pod za
boram i o wolność przeciwko ca- 
r y  zm ów i —  utożsam ił w  swojej 
świadomości caryzm  z Rosją. Sto
sunek chłopa polskiego do caryz- 
m u b y ł w rog i.

Po powstaniu Państwa Polskie
go —  chłop w ychowany przez du
chowieństwo oraz szkołę o k ie 
ru n ku  faszystow skim  —  nie zm ie
n i ł  swego stosunku do wschodnie
go sąsiada.

Obszarnik, obaw iający się re
fo rm  dem okratycznych, k tó reby 
uderzy ły  w  jego kiesę, obfic ie  sub- 
w encjow a ł propagandę an ty ra 
dziecką, k tó re j treść zaprzeczała 
ty m  w szystk im  osiągnięciom, ja 
k ic h  dokonano w  Zw iązku  Ra
dzieckim . Jeśli dziś ktoś m ó w i o 
żelaznej k u rty n ie  —  to m y może
m y  tego określenia użyć w  sto
sunku do poczynań obszarników  
i  kap ita lis tów , k tó rzy  za pośred

n ic tw em  różnych „B ecków “  za
ciągnęli ją  nad naszą wschodnią 
granicą, nie chcąc dopuścić do 
nas praw dy, k tó raby była  po
czątkiem  ich  końca. W  orb itę  
w łasnych interesów obszarnicy 
w ciągnę li k le r. Dobrze przypo
m inam y sobie czasy, k iedy p ie
niądz m ia ł decydujący często 
w p ływ  na nasze zm ateria lizow a
ne duchowieństwo. B y ły  oczywiś
cie w y ją tk i.  Było  ich  jednak tak 
m ało, że ty lk o  dla obiektywnego 
stw ierdzenia p raw dy to no tu je 
m y. M agnateria zdawała sobie 
dokładn ie sprawę z potęgi ambo
n y  i  je j w p ływ u  na chłopa, k tó ry  
2 n a tu ry  jest re lig ijn ym .

W  w ychow aniu chłopa niepo
ślednią ro lę  odegrał nauczyciel. 
Każdy z n ich  m yślący postępowo, 
dem okratycznie —  by ł prześlado
wany. N ic  w ięc dziwnego, że szko
ła w ie jska w ychow yw ała w  duchu, 
odpow iadającym  interesom  sa
nac ji, m agnaterii, kap ita lis tów  i 
obszarników.

Tak wychowano m łode poko
lenie chłopskie, okłam ywane i 
gnębione polityczn ie i  m a te ria l
nie przez rządy sanacyjne, walczą 
ce o każdy kęs chleba —  pozba
w iono pewnych w artości m o ra l
nych.

Takiego chłopa zaskoczyła w o j
na w  1939 r. Gdy na w łasnej skó
rze odczuł pięść h itle row ską, sięg
ną ł do zamulonych przez perfid ię  
sanacyjną głębi swej duszy i  roz
począł bohaterski bó j z okupan
tem. W  walce tej odnalazł w ła 
sną duszę z czasów kościuszkow
skich.

M anew ry po lityczne Becka i  je 
go popleczników, k tó rzy  od rzuc ili 
pomoc Zw iązku Radzieckiego w  
walce z h itle ryzm em  —  doprowa
dz iły  do tego, że po ka tastro fie  
w rześniowej A rm ia  Radziecka 
m usiała ratow ać się przez w ejś
cie na nasze te ry to r iu m  przed 
wm aszerowaniem  N iem ców  na 
granice zachodnie Zw iązku  Ra
dzieckiego. Podziemna propagan
da antyradziecka, działająca ta k 
że w  czasie okupacji, ten p rzym u
sowy k ro k  Zw iązku  Radzieckie

go w ykorzysta ła  przeciwko na
szemu wschodniemu sąsiadowi. 
Propagandzie tej poddała się w  
większości wieś polska.

Gdy s iły  zbro jne Zw iązku  Ra
dzieckiego oswobadzały nasz k ra j 
—  chłop polski, będący nadal pod 
w p ływ em  wzmożonej działalności 
agentów Raczkiewicza, Andersa i  
innych  p len ipotentów  zbankru to 
w anych dziedziców —  nie zm ien ił 
się. Pozostaw iliśm y go w tedy na 
pastwę z łow rog ie j i  k ła m liw e j 
propagandy.

Jeżeli chcemy u trzym ać i  u- 
trw a lić  przyjazne stosunki ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  m usim y 
się tą jedną z na jp iln ie jszych  
spraw  zająć poważniej n iż do
tychczas.

Jak ju ż  zaznaczyliśmy dzieło 
przestawienia psych ik i chłopa po l
skiego wymaga w ie lkiego nakładu 
rozum nej pracy, ale nie m n ie j 
jest koniecznością dziejową Na
rodu  polskiego.

Bolesna lekcja historyczna, 
z której musimy wyciągnąć naukę

Chłopa trzeba przekonać. T rze
ba m u wskazać na błędne jego na
stawienie rozumowe do sprawy 
sojuszu i p rzy jaźn i polsko - ra 
dzieckiej.

Chłop m jrśłi kategoriam i, w po
jo n y m i mu pośrednio przez ludzi, 
k tó rzy  zaw in ili ka tastro fą  w rze
śniową w  1939 r. Na tym  więc 
przykładzie na jlep ie j można prze
konać się o w ad liw ym  stosunku 
do Zw iązku  Radzieckiego. Jakże 
bow iem  inaczej ukszta łtow a łyby 
się dzieje te j strasznej dla nas 
w o jny , gdyby ówczesny rząd po l
sk i zaw arł sojusz ze Zw iązkiem  
Radzieckim . W  najgorszym  dla 
nas w ypadku N iem cy w  1939 r. 
nie rozstrzygnę liby w o jn y  na 
fronc ie  wschodnim , a już w iosną 
1940 ro ku  m usie liby walczyć na 
dwóch frontach.

To pociągnęłoby za sobą dalsze 
konsekwencje. W łochy  w  ta k im  
układzie  s ił nie p rzys tąp iłyby  do 
w o jn y  po stronie Niemiec. Pań
stwa bałkańskie stanęłyby p rzy  
naszym boku.
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W ojnę w  Europie rozsfrzygnię- 
toby bardzo szybko. Polska nie 
poniosłaby tak  w ie lk ich  s tra t w  
ludziach. Dalej —  nie przeżywa
libyśm y różnych p rzyk rych  po
w ojennych konsekwencji po litycz 
nych w  rodza ju  tak ich  zagadnień 
ja k  podziemie, w a lk i bratobójcze, 
em igracja. Być może, p rzy  nastro
ju  w yn ika jącym  z tej d rog i, m o
g libyśm y rnieć nieco inne granice 
na wschodzie.

Również Zw iązek Radziecki od
n iósłby z takiego obro tu  sprawy 
w iele korzyści. N iektóre  narody 
zachodnio-europejskie z F ranc ją  
na czele nie przeżywałyby także 
w  tak dużym  stopniu okropności 
w o jny . Europa nie leżałaby w  
gruzach. N iem cy m nie jszym  kosz
tem k rw i by łyby  również poko
nane.

Z tej bolesnej le kc ji h is to rycz
nej m usim y, zwłaszcza m y  chło
p i polscy, stanowiący trzon N aro 
du Polskiego, a w ięc odpowie
dzia ln i za jego losy, —  wyciągnąć 
naukę. Dziś sojusz i  p rzyjaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  jest w  dal
szym ciągu koniecznością dzie jo
wą Narodu Polskiego i  Zw iązku 
Radzieckiego. Łączy nas przede 
w szystk im  wspólnota wschodnio
europejskich interesów po litycz 
nych. G łównym  i  w spólnym  na
szym zadaniem jest niedopuścić 
n igdy  do m ilita rn e j odbudowy 
Niemiec. W  tym  punkcie interesy 
Państwa Polskiego niestety k rz y 
żują się z interesam i m ocarstw  za
chodnich, k tó re  już  dziś kok ie tu 
ją  „biedne“  N iem cy i  pożyczkam i 
ko ją  ich  bóle. Pow tarza się h is to
r ia  okresu po pierwszej w o jn ie  
św iatowej. W tedy  jednak Poiska 
nie m ia ła  żadnego w ie lk iego 
sprzymierzeńca 1 m ogła ty lk o  
protestować. Dziś ro la  nasza w  
oparciu o Zw iązek Radziecki 
zm ieniła się. Dziś wspólnie z na- 
szym wschodnim  sąsiadem i  in n y 
m i narodam i s łow iańsk im i stano
w im y  potężny b lok, k tó ry  swoje 
pro testy w  razie potrzeby może 
poprzeć siłą.

M is ja  dziejowa S łowian —  m a
jąca swój w yraz w  sojuszu i  p rzy 
jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim  
oraz wspólnocie celów z Czecho
słowacją i  Jugosławią — jest o l
brzym ia. W spó lny w róg  seemen- 
tować m usi nas z ty m i narodam i 
na zawsze. Jeśli tego dokonam y—  
to  będzie to  raz na zawsze p rzy 
pieczętowaniem dalszych dzie jów  
Niemiec, k tó re  ju ż  n igdy  nie bę

dą m ogfy odważyć się na wojnę 
z nam i.

N aród Polski pragnie spokoju, 
bo zdaje sobie sprawę z tego, iż  w  
tym  tk w i głęboki seris: być albo 
nie być. W  osta tn ie j w o jn ie  ponie
śliśm y tak  o lbrzym ie s tra ty , że 
aby istnieć dalej —  nic już  stra 
cić nie możemy. W  tym  „b yć  albo 
nie być“  tk w i dalsza konsekwen
c ja  polityczna: w o jn y  un iknąć 
możemy ty lko  przez sojusz ze

Na m iędzynarodow ym  kongre
sie b. w ię źn ió w  po litycznych  m i
n ister Św iątkow ski, p rzew odn i
czący delegacji polskie j, z łożyw 
szy ho łd  b ra tersk iem u lu d o w i 
francuskiem u i m ieszkańcom  Pa
ryża, ośw iadczył:

„K ie d y  opracow u je  się łra k fa ł 
p o ko jo w y  z N iem cam i, nasza Fe
deracja b. w ię źn ió w  po litycznych  
pragnie, aby głos nasz został u- 
syszany aż w  M oskwie, aby w y 
słuchano naszych żądań w  pa ła
cu O NZ. M am y p raw o stawiać 
żądania. M am y p raw o  w o łać  do 
wszystkich rządów  św iata. Uczyń
cie wszystko, co m ożliw e , aby 
ponura  noc nazizm u nie p o w ró 
ciła po raz drug i. Federacja na
sza m a przed sobą konkre tne  żą
dania. P ow inn iśm y uczynić wszy
stko, by  nie pozw o lić  na odbudo
w ę N iem iec, zdo lnych do burze
n ia  i m ordow an ia . D la iego uw a
żamy, że N iem cy w in n y  być zde- 
m iliia ryzow ane . Trzeba natych
m iast rozw iązać w ojskow e fo r 
macje niem ieckie, k ió re  do dziś 
dn ia  zna jdu ją  się w  zachodnich 
strefach okupacyjnych. Podsta
w ow ym  zadaniem  p o lity k i a lianc
k ie j v / strefach zachodnich po
w in n o  być p rzeprow adzen ie  
g run tow ne j denazyfikacji apara
tu gospodarczego i adm in is tra 
cyjnego. Tymczasem w idz im y , że 
fe same osoby, na k tó rych  op ie
ra ł się ustró j h itle row sk i, a k tó re  
są osobiście odpow iedz ia lne  za 
śm ierć naszych brac i w  obozach 
koncentracyjnych, u trzym u ją  się 
p rzy  w ładzy  w  n iek tó rych  p ro 
w inc jach  n iem ieckich  i dz ia ła ją  
w  duchu faszystowskim . My, k tó -  
rzy  un iknę liśm y p ieców  krem ato- 
ry jnych , uw ażam y, że surowa ka
ra za zbrodnie hitlerowskie w in-

Zw iązkiem  Radzieckim .
Sprawa jest bardzo prosta. 

Chodzi ty lk o  o to, aby nad n ią  po
m yśla ł poważnie chłop po lsk i i 
aby zrozum iał, że m usi zm ienić 
swój stosunek do Zw iązku  Ra
dzieckiego. Nie wym agam y, aby 
od razu była to zm iana uczucio
wa —- chodzi bow iem  głównie o 
zmianę rozum ową. Gdy to nastą
p i —  możemy z odwagą patrzeć w 
naszą przyszłość h is to r3Tczną.

na dotknąć nie ty lk o  czynn ik i k ie
row nicze, ale rów n ież  tych, k tó 
rzy  gospodarczo p rzyg o to w a li 
N iem cy do w o jny . Tego dziś nie 
dokonano jeszcze. Przyszłe N iem 
cy w in n y  m ieć ustró j p ra w d z iw ie  
dem okratyczny, decyzje Poczda
m u p o w in n y  być ca łkow ic ie  w y 
konane, granice N iem iec w inny; 
zagw arantow ać z jednej s trony  
bezpieczeństwo Europie, z d ru 
giej zaś być rekom pensatą d la  
S łow ian za k rzyw dy, k tó re  św ia t 
germ ański w y rzą d z ił im  w  prze
szłości. Także bezpieczeństwo 
F rancji jest jednym  z w arunków ; 
poko ju . O dszkodow ania p o w in 
n y  być płacone przede w szystkim  
tym  kra jom , któ re  na jba rdz ie j u - 
c ie rp ia ły  od in w a z ji n iem ieck ie j. 
N ie  zgadzam y się z pew nym i p ro 
tek to ram i N iem iec, k tó rzy  sądzą, 
że trzeba n a jp ie rw  odbudow ać 
Rzeszę. W ęgiel, w yd o b y ty  z Za
głębia R uhry, pow in ien  być prze
de wszystkim  dostarczony Fran
cji. N ie k ie ru je  nam i duch zemsty, 
ałe duch spraw ied liw ośc i” .

M A S O W Y  POW RÓT PO LAKÓ W  
Z A N G L II,

1
Na skutek starań Połskie> M i

sji W ojskowej w  Londynie w ładze 
angielskie p rzyrzek ły  uruchom ić 
w iększą liczbę sta tków  dla prze
wozu Polaków z A ng lii do Polski, 
Polacy będą przewożeni po lsk im i 
okrętam i i z polską obsługą —  
tych statków, które  do tej po ry  
w ładze angielskie nie w yd a ły  
w ładzom polskim . M iędzy 31 -UL 
b. r, a 10.V.47 r. przyjedzie do k ra 
ju  10 transportów  Polaków  z A n 
g lii.

Sprawozdanie m inistra Świątkowskiego  
na m iędzy narodow ym  ko ng re s ie  

b. w ięźn ió w  politycznych
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1ÓZEF NIEĆKO

Kuch Ludowy w Polsce
(Dalszy ciąg)

N iecko in fo rm u je , że w  L u b li
n ie  jest ju ż  ukszta łtow ane K ie r >- 
w n ic tw o  W o jew ódzk ie  w  nastę
pu jącym  zespole: Stanisław W ój
c ik , Jan Domański i  Jan Chm ie
lew ski. K ie row n ic tw o  ustala i 
m ianu je  już  k ie row n ic tw a  p o w ia 
tow e. W  n iek tó rych  pow ia tach 
Lubelszczyzny m ontaż sieci orga
n izacy jne j dosięga grom ad w ie ;- 
skich.

G orze j się przedstaw ia sprawa 
w  woj. Kieleckim. Spośród m ie j
scowych dzia łaczy na razie tru d 
no  zm ontow ać k ie row n ic tw o . 
P roponu je  w ięc na m ianow an ie  
wr charakterze kom isarza — Fran
ciszka Kamińskiego, któ rego za
daniem  będzie:

a) rozpoczęcie p rac wstępnych 
wr odniesieniu do p o w ia tó w  i b) 
zo rien tow an ie  się w  działaczach 
m iejscowych, spośród k tó rych  
m ożna by  zam ianow ać K ie ro w 
n ic tw o  W ojew ódzk ie . Propozycję 
tę p rzy ję to  do w iadom ości.

Istn ie ją rów n ież  trudności w  
odniesien iu  do Łódzkiego. W  te j 
c h w ili ta k  się rzeczy m ają, że 
dz ia łan ia  organizacyjne m ożna 
oprzeć na m ie jscow ym  działaczu 
w ic io w ym  — W ojc iechu Jancza- 
ku , k tó ry  w  ostatnich dniach zg ło
s ił się do dyspozycji. Postanow io
no  tedy  pow ie rzyć  Janczakow i 
zm ontow an ie  K ie row n ic tw a  W o
jew ódzkiego.

W  odniesien iu  do W arszaw 
skiego — M arszałek zakom un iko 
w a ł, że po uprzedn im  p o ro zu 
m ien iu  się z N iecką, p rzeprow a
d z ił rozm ow ę ze Stanisławem M a
ko w sk im  i p o w ie rzy ł M akow skie 
m u  zorgan izow an ie  i pop row a
dzenie zapro jektow ane j przez 
N iećkę K om is ji P rogram ow ej — 
poza tym  przew odn ic tw o  w  k ie
ro w n ic tw ie  na w o j. warszawskie. 
M iłkow sk i po w y typ o w a n iu  ludz i 
do k ie row n ic tw a  — przedstaw i 
pe łny  zespół do zatw ierdzen ia  
K ie ro w n ic tw u  C entra lnem u.

W reszcie p rzy ję to  do w ia d o m o 
ści skład osobow y zespołu k ie 
row niczego na w oj. k rakow sk ie , 
k tó ry  już  uprzedn io  sam orzutn ie  
się ukonsty tuow a ł i rozpoczął 
dzia ła lność organ izacyjną i p ro - 
g ram ow o-po lityczną. Zespół ten

stanow ią : D r  WL Kiem ik, Słani- 
sław Mierzwa, Jan Witaszek i Jó
zef Marcinkowski.

Następnie M arszałek in fo rm u 
je, że u rzędu jący w  kor.f.p irac ii 
w iceprezes „W ic i"  -  S tanisław 
M iłko w sk i — za w ia d o m ił M ar
szałka o fic ja ln ie , iż  na odby te j 
kon fe renc ji p rzedstaw ic ie li w o je 
w ódzk ich  zw ią zkó w  w ic iow ych  
postanow iono na czas okupac ji 
z likw id o w a ć  od rębny ośrodek w i
c io w y  na rzecz wspólnej o rgan i
zacji Ruchu Ludowego.

W reszcie N iecko zakom un iko 
w a ł, że odby ł szereg rozm ów  z 
przedstaw icie lam i „S iew u”  — dzi i -  
lającego w  konsp irac ji pod m ia 
nem „R acław ice", i W ołyńskiego 
Z w iązku  M łodzieży W ie jskie j, w y 
stępującego łącznie z „S iew em ". 
R ozm ow y p rzep row adz ił z Ro
mualdem Tyczyńskim, Kazimie
rzem Majem i Kazimierzem Ba
nachem. R ozm ow y odbyw a ły  się 
in d yw id u a ln ie  i zb io row o . W  re
zultacie  przedstaw icie le „S iew u”  i 
W ołyńskiego Z w iązku  M łodzieży 
zgodz ili się na następującego za- 
ła iw ie n ie  spraw y:

— „R ac ław ice ”  poprzez swe 
k ie ro w n ic tw o  zgłaszają swoje 
podpo rządkow an ie  się C entra lne
m u K ie row n ic tw u  Ruchu Ludo
wego. Konsekwencją tego będzie: 
a) w ystąpienie „R ac ław ic ”  z Cen
tra lnego Kom ite tu  O rganizacji 
N iepodleg łościow ych, b) sprawv 
organ izacji wojska w  konsp irac ji 
podpo rządku ją  C entra lnem u K ie
ro w n ic tw u  Ruchu Ludowego, c) 
p rzy  kszta łtow aniu  się K ie ro w 
n ic tw  Ruchu Ludowego na szcze
blach w o jew ódzk ich , pow ia to 
wych, gm innych i grom adzkich — 
przedstaw ią swych kandyda tów  
celem ewentualnego ich w łącze
n ia  do ścisłej sieci o rganizacyjne j, 
d) z tą chw ilą  „R acław ice”  z li
k w id u ją  odrębną akcję w ydaw 
niczą.

Powyższe Centra lne K ie ro w n ic 
tw o  p rzy ję ło  do zatw ierdzające j 
w iadom ości.

Na zakończenie tego posiedze
n ia  Marszałek zadysponow ał: 
N iecko z G rudz ińsk im  zajm ą s>ę 
przede wszystkim  spraw am i o r 
gan izacy jnym i p rzy  w spó łudzia le

Podziemnej
Szczaw ińskiej, k tó ra  na jbardz ie j 
nadaje się do odegrania ro li czyn
n ika  łączności. P rzy czym G ru
dziński ze Szczawińską zahoszc ią  
się sprawą zorgan izow an ia  i po 
p row adzen ia  księgarni na Ksią
żęcej. Osiecki za jm ie  się przede 
w szystkim  spraw am i finanso
w ym i.

W  stosunku do samego siebie 
M arszałek ośw iadczył:

— Ja osobiście zajm ę się w  g łó
w ne j m ierze spraw am i po litycz 
n ym i Ruchu na terenie P.K.P. Po
za tym  będą m ia ł pieczę nad K o 
m isją  P rogram ow ą. To wszystko 
na leży rozum ieć w  ten sposób, że 
K ie ro w n ic tw o  jest jednak ko le 
g ia lne i wszyscy z przydz ie lonych  
sobie zadań w ykonanych  będą 
składać sprawozdania przed ko le 
g ium , ja k  rów n ież  przedkładać 
na ko leg ium  do zatw ierdzenia 
dalsze p lany dzia łania . Zazna
czam : posiedzenia Centralnego 
K ie row n ic tw a  będą n iek iedy od
byw ać się w  szerszym zespole. 
Jutro  na p rzyk ład , przybędzie na 
posiedzenie K ie row n ic tw a  zapro 
szony przeze m nie  Stefan K o r- 
boński. O m aw iać będziem y spra
w y  po lityczne — a on w  te j chw i
l i  zastępuje m nie  na te*enie P. 
K. P. K iedy indzie j, gdy Kom isja  
P rogram ow a przepracuje już  :a- 
kiś dz ia ł swej pracy, zaproszę na 
posiedzenie k ie row n ic tw a  Wit
kowskiego, by  nam to  z re ie row a ł 
celem przedyskutow ania  i ewen
tualnego przyjęcia  lu b  odesłan.a 
do popraw ek.

*

Na d rug i dzień odby ło  się po
siedzenie Centralnego K ie ro w n i
ctwa pośw ięcone spraw om  p o li
tycznym . Zgodnie z zapow iedzią  —• 
p rzyb y ł i Stefan K orbońsk i, k tó ry  
m ia ł z łożyć sprawozdanie z b ie 
żących prac na ie ren ie  P. K. P. 
Przed tym  jedna li Marszałek w y 
jaśn ił, że do P. K. P. w chodz ił pe— 
sonaln ie jako  Maciej Rataj. W  
charakterze reprezentanta S tron
n ic tw a Ludoweg j nie m ógł w cho 
dzić, bo — nie będąc członkiem  
w ładz  k ie row n iczych  — nie czuł 
się do tego upow ażn ionym . O bec
nie, skoro zdecydow ał się w ziąć 
pe łną odpow iedzia lność za spra*
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w y  Ruchu Ludowego, uważa się 
za przedstaw icie la  Ruchu Ludo
wego  w  P. K. P. z iym , że przez  
pew ien okres czasu zastępował 
go tam  będzie K o rbońsk i, k tó re 
go będzie osobiście ins truow a ł. 
Poza tym  ośw iadczy ł:

— Jeśli ty lk o  znajdzie się w  P. 
K. P. na porządku  dziennym  ja
kaś sprawa zasadniczej wagi, bę
dę was ko leg ia ln ie  z w o ływ a ł na 
naradę przed pow zięciem  decy
z ji im ien iem  Ruchu Ludowego.

Po czym K orbońsk i z ło ży ł spra
w ozdanie , z którego w yn ika ło , że 
Z. W . Z. został uznany przez Rząd 
gen. S ikorskiego za jedyną orga
nizację w o jskow ą w  konsp irac ji — 
k tó re j w in n y  podpo rządkow ać się 
wszystkie inne organizacje o cha 
rakte rze  w o jskow ym . Poza tym , 
że z in fo rm a c ji podanych na tere
n ie  P. K. P. przez czynn ik i Z. W . 
Z. w yn ika , że sprawa B iu ra  P o li
tycznego ustanow ionego w  k ra ju  
przez Rząd gen S ikorskiego — 
i teraz jeszcze nie została w yjaś
n ioną. In fo rm ac je  p ro f. Keta m ó 
w ią  ty lk o  o tym , że B iu ro  P o li
tyczne zostało za in ic jow ane  przez 
Rząd jako  p laców ka in fc rm acy i- 
na . Zaś in ic ja tyw a  u tw orzen ia  
Centralnego K om ite tu  O rgan iza
c ji N iepod leg łościow ych nie w y 
szła od Rządu. Podją ł tę in ic ja 
tyw ę  na w łasną rękę k ie ro w n ik  
tego B iu ra  — Ryszard Św ięto
chowski. Poza tym  p ro f. K o t za

pow iada , że w  na jb liższym  cza
sie na leży spodziewać się in ic ja 
ty w y  Rządu w  stosunku do P. l i .  
P. Ma to  być podstawa do wszech
stronnego w spó łdz ia łan ia  P. K. P. 
z Rządem gen. S ikorskiego.

Na tym  zakończone została 
spraw ozdan ie  Korbońskicgo. Po 
czym M arszałek zapow iedzia ł, że 
w  okresie pośw iątecznym  zw o ła  
następne posiedzenie poświęcone 
spraw om  po litycznym , na k tó rym  
zre fe ru je  w łasną ocenę sytuacji i 
w ytyczną  lin ię  postępowania.

«V
Zaraz po odbyciu  tych zebrań 

najw iększą troską  nas wszystkich 
by ła  sprawa w yw arc ia  w p ły w u  
na M arszalka, by  czym rych le j o- 
puścił w łasne m ieszkanie i sta
rann ie  się zakonsp irow a ł. C zyn i
liśm y nie ty lk o  bezpośrednie za
biegi w  tym  k ie ru n ku  — ale na
w et uc ieka liśm y się do pośrednic
tw a osobistych p rzy jac ió ł M ar
szałka, a w  p ierw szym  rzędzie do 
Jego C órk i, śp. H anny S tankiew i- 
czowej.

M arszałek p rzyob ieca ł solennie, 
że zaraz po świętach w y/edzie  i 
będzie ko n ta k to w a ł się z nam i za 
pośrednictw em  Stefana K o rboń - 
skiego.

N iestety 1 Zaraz po świętach 
p rzyby ło  na św itan iu  gestapo i za
b ra ło  M arszałka z m ieszkania, do 
którego ju ż  n igdy  n ie  p o w ró c ił.

{d.c.n.)

Przegląd prasy
Powódź, jaka ogarnęła Polskę—• 

niespotykana od w ie lu  la t —  zna
lazła żyw y oddźwięk w  prasie 
w szystkich odcieni politycznych, 
oraz w ie lk ie  zainteresowanie i 
zrozumienie w  ogólnej akcji n ie 
sienia pomocy poszkodowanym. 
Organa polityczne poszczególnych 
pa rtii, prasa niezależna o tw orzyła  
szeroko swe łam y dla pub likacji, 
apeli, odezw, zarządzeń i o fia ro 
dawców, k tó rzy  masowo śpieszą 
z pomocą powodzianom. W  tych 
ciężkich chw ilach dziesiątek ty 
sięcy Polaków, wyrzuconych ze 
swych dom ostw ,os ied li,w s i i m ia 
steczek, pozbawionych owoców 
swojej pracy i trudów  —  społe
czeństwo polskie obiegła smutna 
wiadomość o tragicznej śm ierci 
?en. K. Świerczewskiego, zamor- 
d " e g o .  przez faszystów Ukra

in •■'•-od znaku U PA

Cala prasa Polska poświęca czo
łowe a rty ku ły  zamordowanemu 
generałowi, szczególnie prasa ro 
botnicza PPR i PPS, składając 
hołd w ie lk iem u żołn ierzow i i de
mokracie wsławionemu w  walkach 
i krw aw ych zmaganiach o prawo 
i  wolność dla robo tn ików  i chło
pów  polskich, rosyjskich i  hisz
pańskich oraz jednemu z tw órców  
naszej A rm ii w  Z. S. R. R. b. do
w ódcy I I  A rm ii Polskiej.

Z wewnętrzno -  politycznych 
wydarzeń n iek tó re  odłamy prasy 
zajmują się żywo ostatnim  w y k lu 
czeniem z PSL-u czołowych p rzy 
wódców  tego stronnictwa z Cz. 
W ycechem i J. N iecką na czele ■— 
zaznaczając, że grupa Lew icy PSL, 
skupionej w o kó ł pisma „C h łop i i  
Państwo“  uaktyw na się nie ty lk o  
na odcinku centralnym  ale i  na 
odcinkach w o jew ódzkich —  w y ra 

zem czego była  konferencja  w o je
wódzka PSL w  Warszawie, na 
k tó re j praw ie cały Zarząd W oje
w ódzki PSL w ypow iedzia ł s\ę 
przeciw ko dotychczasowej l in ii 
po litycznej i  taktycznej naczelne
go k ie row n ic tw a  PSL.

„Rzeczpospolita“  omawiając 
zbiurokratyzowanie naszego życia 
gospodarczego zaznacza, że b ;u:i3-  
kracja  ta szczególnie przejaw ia 
się w  dziedzinie naszego budow
nictwa, stąd w ie lk ie  zahamowali!® 
in ic ja tyw y pryw atnej w  dziedzi
nie budownictwa, i że dzięki prze
rostom b iu rokrac ji na tym  odcin
ku  sezon m iniony na odcinku bu
downictwa nie został w  pe łn i w y 
korzystany.

W  „Przeglądzie Socjalistycz
nym “ , organie PPS, znajdujemy 
ciekawy a rty ku ł przewodniczące
go Rady Naczelnej PPS — St. 
Szwalbego na tem at współpracy 
i porozumienia między PPS a PPR 
i  m iędzy O M TU R  a ZW M . Oma
w iając cel w a lk i obu p a rtii robo t
niczych autor zaznacza, że PPS 
nie zam ierza pow tarzać d la re a li
zowania swych celów i  porozu
m ienia robotniczego, drogi rewo
luc ji rosyjskiej jako dla Polski n ie
w łaściwej, dla Polaków nieodpo
w iedniej, a w  obecnym okresie h i
storycznym —  nieaktualnej.

St. Szwalbe tw ie rdzi, że Pol
sce nie grozi okrążenie k a p ita li
styczne ani wojna domowa n ie  
grozi nam interwencja z zewnątrz 
na rzecz ustroju kap ita lis tyczne
go. „M usim y dobrze rządzić t. zn. 
n ie dać w  Polsce wydrzeć w ładzy 
z rąk  stronnictw , realizujących' 
wytyczne gospodarki, k tó ra  zw ię 
ksza wagę czynnika społecznego. 
Niebezpieczeństwo tak ie  grozić 
by mogło Polsce, gdyby nie by ło  
porozumienia m iędzy PPS i PPR“ .

Omawiając znaczenie porozu
m ienia m iędzy robotniczym i par
tiam i autor podkreśla z całym  na
ciskiem, że dwa ugrupowania ro
botnicze tj. PPS i PPR, muszą za
chować odrębności ideologiczne i 
organizacyjne: „M y lą  się ci, k tó 
rzy sądzą, że jak im ko lw iek  naci
skiem  przyśpieszą jedność organi
zacyjną klasy robotniczej tj. po łą
czenie PPS z PPR i O M TU R  z 
ZW M , jak  również m ylą się ci, 
k tó rzy  w yo lb rzym ia ją  fa k ty  ta
k ich  nacisków, a będąc w  zasadzie 
p rzeciw  zbliżeniu się obu k ie ru n 
ków  robotniczych.



W  polsk ic li warunkach trzeba 
przede wszystkim  aby PPS i  PPR 
oraz G M TU R  i Z W M  współpraco
w a li ze sobą jako rów n i z rów ny
m i, równocześnie trzeba przedy
skutować i w  m iarę m ożliwości 
w yrównać różnice ideologiczne o- 
raz różnice faktyczne m iędzy so
cjalistycznym  a peperowskim  ze
społem. Są to procesy długofalo
we i przekroczyć sztucznie ich się 
nie da“  —  kończy autor.

W  a rtyku le  „K u la  ukraińskiego 
faszysty“  na marginesie tragicznej ■ 
śm ierci gen. Świerczewskiego —  
,,D ziennik Ludow y" pisze: „Z d ra 
dziecki morderca pochodzi z U. 
P, A , Z pewnością w ychow ał go i 
zaszczepił n iep rzy tom ną  n iena
w iść do wszystkiego co polskie —  
osławiony Bandera —  którego je
szcze parę dni temu w  M oskw ie 
generał am erykański Clay n ic  m iał 
podstaw zaliczyć „do rzędu prze
stępców wojennych", w yszko lił 
mordercę i szkoli! in s tru k to r nie
m iecki.

Nasze rodzime podziemie, na 
skutek mądrej i  przemyślnej p o li
ty k i obozu dem okracji przestaje 
pow o li istnieć. Zdrow y ins tynk t 
bierze górę u obałamuconych ; za
błąkanych „ lu d z i lasów“ i każe 
się im ujawniać. Pozostają jeszcze 
n iedob itk i ukra ińskich  band faszy
stowskich. Tych należy tępić 
środkam i najbardziej radykalnym i. 
Śmierć gen. Świerczewskiego mu
si być co rychle j pomszczona

W  zw iązku z podwyższoną obe
cnie ceną ta ry fy  komunikacyjnej 
„G los Ludu“  —  organ PPR — p i
sze:

„Częściowa podwyżka cen do
konana ostatnio nie ty lko  nie 
świadczy o żadnych zamiarach in
flacyjnych w  łonie Rządu, lecz 
odwrotn ie, jest zabiegiem skiero
wanym przeciw ko inflacji, zmie
rzającym do utrw a len ia  w artości 
pieniądza i tym  samym do zapo
bieżenia n iekontrolowanem u w zro 
stow i cen a rtyku łów  masowego 
spożycia na ryn ku “ .

„T rybuna  'W olności" —  oma
w iając zagadnienie trudności a- 
prow izacyjnych —  wyraża prze
konanie, że będą one przełamane 
w  najbliższym czasokresie.

Na łamach „Chłopskiego Sztan
d a ru ”  i „G aze ty  Ludowej” — 
prezes Polskiego S tronnictwa Lu 
dowego —  Stanisław M iko ła jczyk  
pisze następująco:

„W a ru n k i gospodarcze zm ienia
ją się a przy pracow itości, deter

m inacji, ofiarności naszego społe
czeństwa napewno w yjdz iem y 
prędzej, czy później z trudności 
gospodarczych zwycięsko".

D ąb-K ocio ł —  m in ister R o ln i
c tw a i Reform  Rolnych —  pisze w
„D zienn iku  Ludow ym “ :

„Zadania jakie staw ia przed 
ro ln ic tw em  istniejąca rzeczyw i
stość są ogromne. B y  znaleźć się w  
jednym szeregu na drodze postę
pu z tak im i państwami jak  Dania 
czy Holandia, musimy przestaw ić 
naszą gospodarkę ro lną z p rym ity 
wnej, ekstensywnej na intensyw
ną, uprzemysłowioną, dostosowa

ną do potrzeb rozwijającego się u 
nas przem ysłu..." 

na in n ym  m ie jscu:
„W ie le  pracy w łożyć .musimy 

v/ zagospodarowanie naszych wsi, 
aby powiedzieć, że tak jak w  pań
stwach o w ysokie j ku ltu rze ro lnej 
n ie ma już i  u nas niezabudowa
nych osiedli, że nie toniemy na 
drogach w  błocie i bajorach że 
mamy należycie rozw in ię tą  po
wszechną oświatę rolniczą, k tó ra  
dopiero w  pełn i zapewni s ia ły  po 
stęp, że zdrow ie chłopa chroni 
odpowiednio rozw inięta sieć szpi
ta li, ośrodków zdrowia, że rozwój 
naszej k u ltu ry  gwarantują liczne 
domy ludowe, b ib lio tek i, muzea.

Jedna jest ty lk o  droga w iodąca 
do ce lu—drogą fą jest praca, w y 
s iłek zbiorow y całego narodu...”

ZE ŚW IATA
ANG IELSKI SPÓR O POWSZECHNĄ  

SŁUŻBĘ W OJSKO W Ą

Dnia l .IV  br. angielska Izba Gmin u. 
chwaliła rządowy projekt wprowadzenia 
w W ielkiej Brytanii powszechnej służby 
wojskowej.Przeciw projektowi Rząd.:glo
sowało 70 Socjalistów, a więc członków 
partii, na której się obecny rząd opiera. 
Aby uniknąć tej, jak ją prasa brytyjska 
nazywa, rebelii, rząd angielski użył 
wszystkich środków perswazji.

Protest 70 Socjalistów przeciw wpro
wadzeniu w Anglii powszechnej służby 
wojskowej, nie tylko osłabi znacznie an
gielską partię socjalistyczną, lecz także 
zachwieje pozycję Rządu i osłabi efekt, 
jaki odnośna ustawa miała wywrzeć na 
partnerów brytyjskiej polityki zagranicz. 
ncj. Protesty posłów socjalistycznych, za 
którymi stoi znaczna część społeczeń
stwa nie pozostaną także bez wpływu na 
wykonanie samej ustawy. Protesty te 
dowodzą, jak bardzo pacyfistycznie na
strojone jest społeczeństwo angielskie dla 
którego już nie jest argumentem, że ka
nał La Manche, który dawniej pozwalał 
Anglii na bezpieczne odseparowywanśe 
się od spraw Europy, dla nowoczesnej 
strategii nie stanowi wielkiego zagad
nienia.

N IEDOŁĘSTW O I TOLERANCJA  
BEZCZELNOŚCI

To, co się dzieje w Zagłębiu Ruhry 
mogłoby stanowić świetny argument dla 
min Mołotowa, który się domaga wspól
nej alianckiej kontroli nad tym centrem 
przemysłu niemieckiego.

W  Zagłębiu Ruhry i Nadrenii strajko
wało na znak protestu przeciwko jakoby 
zamałym racjom żywnościowym około 
85% robotników przede wszystkim gór
ników. Na skutek tego strajku, dziś, gdy 
dla Europy tak konieczny jest węgiel, 
gdy jego brak nie tylko dokucza nieza
spokojonym konsumentom, lecz także 
znacznie utrudnia odbudowę, strajkujący 
Niemcy zmniejszyli wydobycie węgla w 
Ruhrze o 230 tysięcy ton dziennie. Na 
terenie objętym strajkami odbywają się 
otwarcie wielkie demonstracje. Okupują
ca ten kraj Anglia jest bezsilna.

Nasuwa się pytanie, czy głód był tu
taj tak potężny, że zmusił Niemców do 
rozpaczliwego kroku, czy też pobłażli
wość angielska poszła tak daleko, że 
Niemcy mogą strajkować w dążeniu do 
poprawy warunków. W  każdym razie 
Niemcom się dzieje lepiej teraz niż za 
czasów Hitlera, kiedy to, choć niedosta
tek im czasem doskwierał, nigdy straj. 
kować się nie ośmielili. Jak sic zdaje, 
nie zachodzi tu też wypadek rozpaczli
wego głodu. Zgodnie bowiem z komuni. 
katem PAP „górnicy skarżą się, że jak
kolwiek oni sami otrzymują dostateczną 
ilość żywności, to jednak rodziny ich 
mają tylko racje „zwykłych Niemców“ i  
muszą wystawać w kolejkach przed 
sklepami“.

KO RO NO W ANIE FASZYSTOW SKIEJ  
T Y R A N II

Swego rodzaju sensacją ubiegłego ty 
godnia było ogłoszenie przez Franca swe
go zamiaru koronowania się na króla 
Hiszpanii. Zarówno państwa anglosaskie.

21



jak ż,ox<rt i caia OivE stwierdzili, że ta 
groteskowa koronacja w niczym nie zmie.
ni ich dotychczasowego negatywnego 
stosunku do faszystowskich rządów gen. 
Franco. Hiszpanie nie okazują entuzja. 
zmu do tego rodzaju restytuowania mo
narchii. Zbrojna mniejszość rządząca tym 
krajem raz jeszcze próbuje narzucić mu 
swoją wolę wbrew interesom narodu i 
państwa.

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE
W IELK IEJ BR YTA NII

Od czasu wojny W . Brytania posiada» 
jąca największe w Europie zioża węgla 
cierpi na jego brak. Obecnie jednak, jak 
się zdaje, rząd zabrał się energicznie do 
dzielą: BBC z dn, 3,17 br. podało, że 
„Komitet Wykonawczy górników zgodził 
się na zwiększenie mechanizacji w tym  
przemyśle“. Parę tygodni temu ten sam 
Komitet łaskawie „zgodził ssą“ na przyj
mowanie do kopalń Polaków.

BBC podało również cyiry strat, jakie 
Wielkiej Brytanii wyrządziła powódź. 
Według tych danych zatopiła ona 2 mi
liony szt. owiec, 30 tysięcy szt. bydła, 
80 tysięcy ton karteli! znaduje się pod 
wodą, uleg! zniszczeniu obszar 1 milio
na hektarów pól z oziminą. Z tego cb. 
szaru SOD tysięcy ha nie będzie mogło 
być obsiane w tym roku,

PODZIEMIE W ĘGIERSKIE

Węgry były przed wojną rządzone 
przez mieszaninę monarchistyczno-nacjo. 
nalistyczno » obszarniczo -  nacjonalistycz
ną. Marząc o rozszerzeniu swych granic, 
czując się pokrzywdzonymi układami *  
1919 r. sprzęgły się cne z Niemcami, 
Przegrana Niemiec i wkroczenie na W ę
gry armii radzieckiej była przegraną za
równo węgierskich prądów nacjonali
stycznych, jak i  społeczno-reakcyjnycŁ. 
Niewątpliwie duża część społeczeństwa 
zamknęła się w podziemnej działalności, 
nie licząc się z realizmem swej sytuacji 
politycznej. Ponieważ trudno jest wierzyć 
w tak wielką głupotę ludzi, sądzić trze
ba, że podziemie węgierskie znajdywało 
gdzieindziej swoje moralne oparcie i  wią
zało z kimś swoją nadzieję na przyszłość. 
W  ten sposób głupota konspiratorów wę
gierkach polegała na błędnej ocenie mo
żliwości tych kół zagranicznych, z któ
rymi swoje prace wiązała.

Gdy w obecnej chwili większość wo
dzów konspiracji została aresztowana, 
na nic się jej nie przydają noty Amery
ki i Anglii. Noty te, których było już 
cztery, zostały wszystkie odrzucone przez 
władze sowieckie. Legalna Partia Drob
nych Posiniaczy została w swej działał, 
ności zachwiana, ponieważ okazało się, 
że kryła część podziemia. Tym trudniej

jej będzie teraz bronić swojej ideologii.
Jednocześnie sytuacja Węgier i pod tym 
względem się pogorszyła, że wskutek od
krycia przez ZSRR rozległego spisku 
przeciwko niemu skierowanego, nieuf
ność Związku Radzieckiego do społe
czeństwa węgierskiego stała się jeszcze 
większa, a za tym i okupacja będzie za. 
ostrzona.

Węgierska lewica twierdzi, że celem 
spisku było zorganizowanie zbrojnego 
wystąpienia przeciwko obecnemu rządo
wi i władzom okupacyjnym. Prawica 
twierdzi, że celem jego było raczej za
bezpieczenie się przed zamachem komu. 
stycznym, przewidywanym w chwili 
wycofania się z Węgier Armii Czerwo
nej. W  każdym razie spisek organizował 
znaczną siłę zbrojną, opartą przede 
wszystkim na swoich kontaktach z woj
skiem węgierskim i policją. Ale dysku, 
sja nad tym, jakie były cele spisku, nie 
poprawi w niczym szkody, jaką on wy
rządził: cierpienie setek ludzi w więzie
niach, strach tysęcy przed aresztowaniem, 
zamęt, który uniemożliwia kulturalny i 
gospodarczy rozwó kraju — oto jego o. 
woce.

S.

ZAM IESZKI W  ZAGŁĘBIU RUHRY

Podczas ,gdy na konferencji w Mo
skwie ministrowie dyskutują nad sprawą 
przyszłego zarządu nad Zagłębiem Ruh- 
ry; podczas, gdy toczy się spór czy za
rządzać ma nim wyłącznie Anglia, czy 
też komisja mocarstw, w kraju tym wy
buchły zamieszki. Bezpośrednią przy
czyną zamieszek było zamieszenie racji 
żywnościowych robotników, których 
wartość spadła do tysiąca kalorii dzień, 
nie. Setki tysięcy robotników demon
strowało na ulicach, wywracaąc między 
innymi samochody brytyjskich władz o- 
kupacyjnych. W  niektórych kopalniach 
robotnicy odmówili ześcia do szybów. 
Niedołęstwo i tolerancyjność władz Za
głębia Ruhry ujawnia się w tych za
mieszkach z całą wyrazistością.

KLĘSKA W  ROLNICTW IE  
BRYTYJSKIM

Jak podaje radio brytyjskie klęska po. 
wodzi dotknęła tu rolników tak ciężko, 
że szkody przez nią wyrządzone są wię
ksze, aniżeli szkody wywołane sześcio. 
letnią wojną. Straty te będą musiały 
wpłynąć na zmianę planu importowego.

Rolnicy angielscy proponują zaprowa
dzenie 24,godzinnego czasu pracy w o- 
kresie orki z zastosowaniem kolumny re
flektorów dla orki nocnej.

KRYTYKA BRYTYJSKIEGO
„NIEŚM IAŁEGO“ PLANU  

GOSPODARCZEGO

Również o planie gospodarczym pisze 
„The Manchester Guardian“: „Przewi
dziane przez rząd wydobycie węgla ozna
cza, że w dalszym ciągu brak paliwa o. 
granicząc będzie wydajność poszczegól
nych przemysłów... Nie będziemy też mo
gli wywozić węgla, chociaż zyskalibyś
my przez to nie tylko dewizy, ale też bu
dulec i stal... Przemysł tekstylny i o. 
dzieżowy ma mieć pod koniec roku tyl
ko o 5% więcej robotników, niż teraz, a 
liczba zatrudnionych w przemyśle matę. 
riałów i maszyn budowlanych i rolnictwie 
wzrosnąć ma tylko o 3,5%. Zmiany tego 
rodzaju nie matują naszej równowagi 
przemysłowej... Oczywiście śmiesznym 
byłoby sprowadzanie coraz to nowych 
robotników cudzoziemskich, jeżeli mia
łoby to powodować strajki. Ale czyż nie 
można wytłumaczyć sytuacji robotnikom 
bry tyskim?.,.

...Czy rzeczywiście nasz« międzynaro. 
dowe zobowiązania będą nadal wymagać 
utrzymania w wojsku do grudnia br mi
liona siedmiuset tysięcy ludzi? Jeżeli 
tak, to rozważmy uczciwie, czy potrafi, 
my sprostać owym zobowiązaniom.

Rządowe plony dotyczące siły robo
czej są nieśmiałe, a jeżeli chodzi o wzmo. 
zenie wydajności poszczególnego robot
nika, nie istnieje w ogóle żaden pro. 
gram“.

KU  ZJEDNOCZENIU A ZJI

W  obecności 200 delegatów i  obser
watorów oraz wielu tysięcy widzów o . 
twarto w Delhi Konferencję Azjatycką. 
W  Konferencji udział biorą między in
nymi Afganistan, Armenia, Azerbejdżan, 
Bhutan, Chiny, Egipt, Georgia, Indone. 
zja, Iran, Kerghizistan, Malaje, Nepal, 
Palestyna, Sjasn, Tajikistan, Tybet, Tur
cja, Korea, Filipiny, Uzbekistan. Władze 
okupacyjne Japonii nie dopuściły do 
wyjazdu jej przedstawicieli.

Konferencja, na którą się zjechali 
przedstawiciele połowy ludzkości, ma 
poruszyć takie kapitalne zagadnienia, jak 
sprawę wolności w Azji, współdziałania 
jej ludów, obrony przed intrygami państw 
pozaazjatyckich i przystosowania form 
organizacyjnych Azji do tych „silnych 
wiatrów, które nad nią przelatują", jak 
to kreśli! przedstawiciel Indii.

To, co się dzieje w Azji, może się oka
zać dla historii świata ważniejsze niż in
ne prądy i spory. Wiedzą o tym bar
dziej przewidujący politycy i dlatego tak 
często się zdarza, że sprawy Europy, W 
które jesteśmy zapatrzeni jak we własny 
pępek, schodzą na plan drugorzędny.



POŻYCZKI W  M IĘDZYNAR O D O W YM

BANKU DLA O DBUDO W Y I  ROZW OJU

Aswy dyrektor Międzynarodowego 
Bsnkn J. M. Cioy powiedział dziennika
rzem, że do Baska wpłynęło jstż zapo
trzebowanie wielu psósiw na egótmę su
mę dwóch miliardów trzystu dziesięciu 
milionów dolarów, potłczrr, gdy Bask 
dysponuje dotąd samą 562 m ili. Zapo
trzebowania aa podyczki zgfssie;

Polska 650 taiL dolarów, Holandia —  
508, Francja —- 590, Czechosłowacja —  
359, Iran —  250 itp.

J. M. C ley podkreślił, że przed a cizie, 
leniem pożyczki ejsst być zbadane, czy 
cele jej pokrywają się z celami na jakie 
Bask ma prawo udzielać pożyczek, a 
więc przede wszystkim, czy mają być zu. 
żyte dla odbudowy i  rozwoju. Szczególe, 
we badaaia mogą się tu okazać koniecz
ne Również, w udzielania pożyczek 
Bank kierować się masa gwarancją spła
ty, jaką zapewniają dłużnicy.

STRACH PRZED KRYZYSEM  
W  AM ERYCE

Jak podaje „Rzeczpospolita" z dnia 
i? .III  br. Państwowe Biura Gespodarki 
Rolnej USA ogłosiło komunikat, zgodnie 
z którym przewiduje się w drugiej po. 
Iowie br. zmniejszenie obrotów, spadek 
cen i przeciętnych dochodów. Biuro 
przewiduje, że ceny handlu hurtowego 
artykułów pierwszej potrzeby spadną o 
15 —  20%, a w handlu detalicznym —  
28 —  25%. Przewiduje się również spa. 
dek cen, a być może i produkcji w y. 
rohów przemysłowych.

Amerykanie żyją obecnie stale w stra
chu przed możliwym kryzysem. Fanta
styczny rozwój możliwości produkcyj
nych przy jednoczesnym ekonomicznie 
* społecznie niedostosowany® doń sy. 
Sternie rozdziału może spowodować po. 
wtórzenie roku 1929. Strach przed kry . 
zysem jest w USA również wielki» jak 
niechęć do polityki imperialistycznej.

ANG LO .RADZIECKIE ZBLIŻENIE  
GOSPODARCZE

planem reorganizacji handlu zagranicz
nego, którego głównym celem asa być 
zmniejszenie importu ze stref dcłsra.

CZYŻBY OGRANICZENIE W OLNOŚCI 
RO BO TNIKA W  ANGLII?

„New York Tiibaae" pisze: „Przemy, 
siy kluczowe» od których uzależnione
jest życie narodu angielskiego, jak up. 
przemysł węglowy, bawełniany i  wełnią, 
ny, odczuwają rozpaczliwy brak rąk  ro. 
boczych. Przeciwnie: przemysł wyrobów 
luksusowych, gdzie, patiom płac jest wyż- 
say, rozwija się doskonałe. Wydaje się, 
że rząd obecny będzie zmuszony odebrać 
robotnikom prawo wyboru pracy..“

„PLA N O W A N IE  BRAKÓW  
W  W IELK IEJ B R Y TA N II“

Omawiając ostatnią dyskusję w Izbie 
Gmin nad planem gospodarczym „News 
Chronicie" pisze: „Stafiort Cripps dok o. 
nel tego, że Partia Pracy zaczyna poważ
nie traktować zagadnienie planowania 
gospodarczego. Szkoda tylko, że Crfpps 
omawiając potrzebę planu długotermino
wego tak  mato powiedział o przyszło, 
ści Ostrzegł ca nas tylko, że musimy być 
przygotowani na długi okres braków.

Jest to smutne pocieszenie.. W arum, 
kiem powodzenia planu jest jasno w v- 
tfcrląiy cel. Tylka rząd może ten ceł 
określić, podtrzymując zaufanie narodu i 
ptezr-cia wartości jego wysiłków. Lecą 
naród musi mieć głębokie przekonanie, 
i i  długoterminowym celem planu jest 
planowanie dobrobytu, nie zaś planowa, 
nie braków..“

W YDAJNOŚĆ PRACY POLSKIEGO  
GÓRNIKA NA JW IĘK SZA W  EUROPIE

„The Times" z dn. 24.IH br. pisze;
„Cyfry opublikowane wczoraj przez E .  

ui c-pejską Organizację Węglową wsfca. 
żują, że przeciętna wydobycia węgla 
przypadająca na jtednego górnika, jest 
w Polsce większa niż w  fekfmkoiwiek 
innym kraju europejskim. Oto ścisłe da
ne: górnik wydobywa przeciętnie rocz
nie:

w i-ołsce 1.168 fon więgla
w Anglii 1-969 „ 1»
strefa hrytyska 98» „ 99
striea franc. 846 „ 1»
we Francji 615 „ 99

w Belgii 577 „ M
w Danii 990 „ M
w Czechosłowacji 977 „ 99

Z k r a j u
W YROK ŚMIERCI 

NA K A TA  O ŚW IĘCIM IA

Najwyższy Trybunał Narodowy sl-azal 
na karę śmierci Rudolfa Hoessa, winnego 
zamordowania kilku milionów ludzi, wy
syłanych do Oświęcimia ze wszystkich 
krajów Europy, a zwłaszcza z Polski, 
Węgier, Związku Radzieckiego i  Czecho. 
słowacjii Kat Oświęcimia przyzna! się 
całkowicie do winy, zrzekł się nawet 
prawa odwołania się do łaski Prezyden
ta Rzeczypospolitej. Sprawiedliwości sta
ło się zadość.

Inwestycje włożone w te ziemie sięgają 
dotychczas kilku setek milionów dola
rów. Obszary obsiane w tym roku zwięk
szą się dwukrotnie w stosunku do ubie. 
głego roku i wyniosą 3,490 tysięcy ha. 
Wiceminister Wolski oświadczył, że spra
wa granic ziem zachodnich została prze
sądzona w Poczdamie i  przy pieczę* owa. 
na akcją wysiedlenia Niemców £ osiedle* 
nia ludności polskiej.

CENTRALNY K O M ITE T O B YW A TEL. 
SKI POMOCY O FIAROM  POW ODZI

Brytyjski minister dła spraw handlu 
zagranicznego prowadzi w  Moskwie roz
mowy na temat rozszerzenia sssglo.so. 
wieckich obrotów handlowych. Z rozmo. 
wami tymi łączy się w Anglii nadzieję 
otrzymania importu budulca, bawełny i 
żywności wzamian za eksport maszyn i 
fabrykatów.

Te gospodarczo rozmowy zostały, jak  
komentuje prasa, zapoczątkowane pod
czas wizyty Bettną u Sialiaa. M ówi ssę 
również o tym, że toczące się w M o . 
śliwie rokowania wiążą się z brytyjskim

DO KOŃCA 1947 R.
6 M ILIO NÓ W  POLAKÓW

NA  Z IEM IA C H  ODZYSKANYCH  
Wiceminister Administracji Publicznej 

ob. Wolski udzielił wywiadu dziennika, 
rzom zagranicznym, w którym oświad
czył, że w ehwilr obecnej na Ziemiach 
Zachodnich znajduje się już 5,4 miliona 
Polaków, a do końca 1947 r. będzie ty- 
krągłe 6 milionów Polaków już osiedlo. 
oyck. Akcja przesiedlenia znajdujących 
się tana jeszcze 409 tysięcy Niemców ma 
być zakończona w przeciągu 2 miesięcy.

Pod przewodnictwem Prezydenta RP. 
Bolesława Bieruta odbyło się posiedze
nie Centralnego Komitetu Obywatelskie
go Pomocy Ofiarom Powodzi. Na czele 
Komitetu, jako przewodniczący stanął ob. 
Prezydent RP. Bolesław Bierut —  za
stępcy: ob.ob. Józef Cyrankiewicz —< 
Prezes Rady Ministrów; Władysław Ko
walski, Marszałek Sejmu; Kardynał A . 
Sapieha; Marszałek M . Rola-Żymierski. 
Skarbnikiem generalnym został min. Ka
zimierz Rusinek — sekretarzem generał, 
nym W iktor Kościński —  podsekretarz 
stanu w Min. Skarbu. Ponadto w skład

✓
23



prezydium Komitetu weszło szereg wy
bitnych  osobistości —  przedstawicieli 
orgEsizacji społecznych i zawodowych, 
przedstawiciele duchowieństwa i  Wojska 
Polskiego. Komitet wydał odezwę, w któ
rej nawołuje społeczeństwo do wzięcia 
wydatnego udziału w dziele niesienia 
pomocy ofiarom powodzi. Rząd prżezna- 
czy! kwotę 1 GO milionów zł. na powo
dzian

POGRZEB GEN. ŚW IERCZEW SKIEGO

W  dniu 1 kwietnia rb. Wojsko Pol
skie, Władze Państwowe, iud Warszawy 
oraz przedstawiciele innych państw od
prowadzili na miejsce wiecznego spo„ 
czynku doczesne szczątki ś. p, gen. Ka
rola Świerczewskiego. Generał Karol 
Świerczewski, wiceminister Obrony Na
rodowej, słynny „generał W alter“ z cza
su wojny domowej w Hiszpanii, organi
zator i dowódca I I  Armii Wojska Pol
skiego uroczyście i z głębokim żalem po
żegnany został przez społeczeństwo pol
skie —  jako jedna więcej ofiara bandy
tyzmu ukraińskiego. Poległy na poste
runku generał odznaczony został po
śmiertnie W ielkim Krzyżem orderu V ir
tu ti Militari.

Tragiczna śmierć generała Świerczew
skiego powinna wywołać u władz zde
cydowaną wolę i czyn, mające zlikwi
dować na naszym terenie działalność 
band, które spowodowały tyle bolesnych 
strat w ludziach i ciężkich - strat mate
rialnych.

Z FRONTU AMNESTYJNEGO

Na podstawie ustawy o amnestii, u. 
chwalonej przez Sejm Ustawodawczy RP, 
do te pory uzyskało wolność przez zwol
nienie z więzień i aresztów 20,000 ludzi 
oraz ujawniło się i uregulowało swój sto
sunek do Państwa przeszło 20.000 osób 
dotąd przebywających w konspiracji 
czynnej. Wszyscy ujawnieni przestali być 
ścigani przez W ładze Bezpieczeństwa, 
W  Warszawie ujawniła się zakonspirowa
na fabryka broni i amunicji. Była ona 
wyposażona w próbną strzelnicę o dłu
gości 40 m. Wraz z fabryką zdano ma
gazyn składający się z 678 stenów (pi
stolety maszynowe). Według oświadcze
nia Ministerstwa Bezpieczeństwa termin

ujawniania się nie będzie przedłużony 
i  trwać będzie do dnia 25 kwietnia b. r,

NOW E UK ŁA DY HANDLOW E

W  ostatnich dniach zawarte zostały 
układy handlowe Polski ze Związkiem 
Sowieckim, Szwecją I  Finlandią, W  ra
mach umowy Polsko-Sowieckiej Związek 
Radziecki dostarczy nam w większej niż 
dotychczas ilości benzynę, naftę oraz in
ne szczególnie ważne dla rozwoju nasze
go przemysłu towary. Zaś Szwedzi, za 
nasz węgiel, dostarczą nam rudy żelaza 
i maszyny oraz dewizy (pieniądze zagra
niczne oparte na zlocie np. dolary); Fin
landia zaś domki fińskie (przenośne do
my mieszkalne) i  dewizy. W  projekcie 
est zawarcie umów handlowych z Austrią, 
Węgrami i Rumunią.

NA DW YŻK A W YW O ZU  W  HANDLU  
ZAGRANICZNYM

W  ciągu dwu miesięcy w styczniu i 
lutym br. wywieźliśmy za granicę towa
rów wartości 24,867.000 doi. a przywie
źliśmy za 24,555.000 doi. zatem nadwyż
ka wywozu wyniosła 312.000 dolarów.

SEJM USTAW O DAW CZY ZBIERA SIĘ 
W  DN IU  15 K W IE TN IA  BR.

Prezydent R. P. B. Bierut i Premier 
J. Cyrankiewicz zarządzili zwołanie sesji 
Sejmu Ustawodawczego na dzień 15 
kwietnia br.

PROJEKT BUDŻETU -  
WEJDZIE N IEBAW EM  POD 

O B R A D Y  SEJMU

W  tych dniach został wręczony 
posłom Sejmu Ustawodawczego 
p ro jek t budżetu rządowego na r.

1947, W edług  danych zawartych 
w  projekcie budżetowym w yd a tk i 
od dn. 1.1.1947 r. do 31.X I I  1947 
w yn ios ły  przeszło 174 m ilia rdy  
złotych, dochody 185,5 m ilia rda  
z ło tych. Największe sumy prze
znaczono na wyżyw ienie ludności, 
M in is ter, Obrony Narodowej i M i
n isterstw o Oświaty. Największy 
dochód przew idziany jest z Pań
stwowego M onopolu Spirytusowe
go (26,5 m ilia rda złotych).

PIERW SZE POSIEDZENIE RADY  
PAŃSTW A

Dnia 28.III,' br. odbyło się pod prze
wodnictwem Prezydenta R, P, Ob. B. 
Bieruta pierwsze posiedzenie Rady Pań
stwa. W  posiedzeniu wzięli udział: M ar
szałek Semu Ustawodawczego Ob. W Ł  
Kowalski, wicemarszałkowie ob. ob. R, 
Zambrowski i St. Szwalbe oraz prezes 
Najwyższej Izby Kontroli Ob. H. Koło
dziejski. Rada Państwa zatwierdziła u- 
chwalony przez Prezydium Rady M ini- 
nistrów dekret o zmianach organizacji w  
zakresie działania naczelnych władz ad. 
ministracyjnych oraz rozpatrywała szereg, 
spraw wojewódzkich Rad Narodowych.

KONIE, TRAK TO RY I  ŻYWNOŚĆ 
UNRRA

Wkrótce przybędą do kraju transpou 
ty dostaw unrowskich. W  związku z za-, 
marznięciem portów bałtyckich uniemo
żliwiona była dostawa zaległych trans, 
portów UNRRA —  około 140.000 ton 
różnego rodzaju towaru. Znajdują się 
tam traktory, artykuły przemysłowe, 
żywność oraz 5 i pół tysiąca koni.
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